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MADRYT. Według komuni- 
katu oficjalnego, na froncie 
środkowym panuje ogień ariy 
leryjski. Samoloty rządowe 
bambardowały dworzec Sigu- 
enza oraz Castellon de Hena- 
res. 

Na froncie północnym toczy 
ły się zacięie walki na odcin- 
ku Guipuzcoa. Na froncie Bur 
gos artyleria rządowa ostrze- 
liwała pozycje nieprzyjaciela, 
zadając mu ciężkie straty. Na 
froncie asturyjskim zbombar- 
dow a v koszary w Pelayo. 

Samoloty powstańcze na 
froncie biskajskim bombardo- 
wały bezbronne wioski polo- 
żone na tyłach wojsk rządo- 
wych. Oficjalnie zaprzeczają 
wiadomości o zajęciu przez 
powstańców góry Jata. 

Samoloty powstańcze bom- 
bardowały i ostrzeliwały z ka 
rabinów maszynowych miej- 
scowości położone w okolicy 
Bilbao, a w szczególności Ba- 
racaldo. Liczne be Dy zapa- 


lające rzucono na wioskę Gal- 
dacano na drodze pomiędzy 
Amorebieta a Bilbao. Jedna z 
bomb wpadła do schronu, za- 
bijając 10 osób. 

SALAMANKA. Główna 
kwatera wojsk powstańczych 
donosi, iż wiadomości o znisz- 
czeniu Amorebieta przez lotni- 
ctwo powstańcze nie odpowia- 
dają rzeczywistości. 

Miasto zostało podpalone i 
zniszczone przez separatystów 
baskijskich i asturyjczyków, 
którzy używali ładunków dy- 
namiłowych, wywołując licz- 
ne eksplozje. 

Według opowiadania zbie- 
ów, niektórę z zabudowań by 
y wysądzone w powietrze 
wraz z ludźmi, którzy się w 
nich znajdowali. 

WALENCJA. — Byly depu- 
towany socjalistyczny Anto- 
nio Fernandez Bolanos miano- 
wany został podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie Obrony 
Narodowej. 


ym numer 


Pułkownik Vincente Rojo 
mianowany został szefem szta 
bu głównego. Dotychczas 
pełnił on funkcje szefa sztabu 
armii, operującej na froncie 
środkowym. 

SALAMANKA. — Kwatera 
główna wojsk powstańczych 
donosi, że oddziały powstań- 
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położone FT tyłach wojsk rządowych 


miejscowości: EA | 
Elordi, Macoa Belago Anóra, 
Maria de Manacabarena, Bi-| 
deache i inne. 


Wzięto do niewoli wielu 
jeńców oraz zdobyto olbrzy* 
mie składy materiału wojen- 
nego. Na pozostałych frontach 


cze posuwają się ciągle na-' nie było nie godnego uwagi. 


przód na froncie baskajskim. 
Wczoraj zajęto następujące 


Generał Queipo de Llano w 
przemówieniu swoim, wygło- 


ze pełna tabela loterii 


szonym przez radio. zaprze- 
czył informacjom, podanym w 
komunikacie wojsk  rządo- 
wych o sytnacji na frontach, 
oświadczając, że na poszczegól 
nych odcinkach nie zaszło nic 
godnego uwagi. 

WALENCJA. Wczoraj 
wieczorem odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowo-utworzone- 
go gabinetu, które trwało kil: 
ga godzin. 


Olbrzymi pożar w Poznaniu 


Piorun uderzył w zbiornik spirytusu 


Katastrofa wczorajszego po- | katastrofy wznoszą się dwa wy 
żaru w Poznaniu, wywołanego | sokie kominy fabryczne, pio- 


uderzeniem pioruna w zbior- 
nik spirytusowy Spółki Akcyj 
nej „Akwawit“, dopiero teraz 
może być oceniona w swych 
rozmiarach. 

Mimo, że tuż obok miejsca 


K i ic s 
i 


Na zdjęciu oskarżona Smyko wska Q 
a 


Przed Sądem Okręgowym 
we Włocławku toczy się sen- 
sacyjny proces trucicielski, 
przypominający sprawę Grze- 
szalskiego. Ławę oskarżonych 
zajmuje Helena Smykowska, 
kochliwa małżonka właścieie- 
la jednego z zakładów szew- 
skich we Włocławku przy uli- 
cy Chmielnej 22, oskarżona o 
zatrucie męża swego Szczepa- 


na. 

Licząca obecnie lat 39 Hele- 
na Smykowska odznaczała się 
zawsze niezwykle wybujałym 
temperamentem, mimo tego, że 
uchodziła za kobietę nieprze- 
ciętnie po prostu brzydką. Po 
całej serii romansów i ucie- 
czek męża, który, jako Sło-| 


w. Tomaszewski. 


wiek niezwykle spokojny i 
dobry za każdym razem jej 
przebaczał, zdołała ostatecznie 
usidłać jednego z czeladników 
męża, młodego chłopaka, Wła- 
dysława Wańkowskiego. 
Miłość jej do czeladnika 
przeradzała się coraz bardziej 
w uczucie upiornej zazdrości. 
Wielokrotne próby ze strony 
Wańkowskiego wyzbycia się 
starszawej przyjaciółki paliły 
na panewce, bo doszło nawet 
do tego, że zazdrosna majstro- 
wa oblała go kwasem solnym, 
gdy oświadozał jej o swych 
projektach wstąpienia w zwią- 
zki małżeńskie z inma kobietą. 
Na tle tych przykrych spra- 
wek Smykowskiei w bardzo 


o środku), z lewej adwokat Wąsowicz, z prawej 


, tajemniczych okolicznościach 
| nasta iła śmierć jej męża. 

Rodzina podejrzewając ny 
kowską o zatrucie zażądała 
sekcji awłok, 

Tu dopiero wyszły na jaw 
szczegóły rewelacyjne. Smy- 
kowski otruty został silnie 
działającą trucizną. mianowi- 
ciem chlorkiem baru. 

Teraz już caly szereg posz- 
lak, między innymi i to, że tru 
oicielka starała się opłacić mił 
czenie i 


przemawiać zaczęło za tym, że] go, - 
kochliwa majstrowa dopuści-| dwóch 


ła się zbrodni trucicielskiej, 


run uderzył w zbiornik cylin- 
dryczny, zawierający 1.737.847 
litrów spirytusu nieoczyszczo- 
nego, AE że objętość jego mo- 
żna przyjąć na bez mała 2 
milj. litrów. Spirytus ten był 
własnością Skarbu Państwa, 
gdyż spółka „Akwawit“ zajmu 
je się jedynie rektyfikacją na 
rachunek monopolu spirytuso- 
wego. 


Znajdujący się na zbiorniku 
piorunochron, mimo że był 
sprawdzany przed trzema dnia 
mi, nie uchronił go przed eks- 
plozją, która nastąpiła ok. 
godz. 16-tej. W jednej chwili 
wystrzelił niebieski słup ognia 
o średnicy przeszło słu me- 
trów, Równocześnie lunçła ol- 
brzymia fontanna płonącego 
spirytusu na sąsiedni kompleks 
budynów zakładów  graficz- 
nych Putiatyckiego. W mgnie- 
niu oką objął trzypiętrową fa- 
brykę od szczytu do funda- 
mentów. 


Personel robotniczy, zecerski 
i urzędniczy w liczbie przeszło 
50 osób począł w panicznej u- 
cieczee wyskakiwać z okien i 
p: się z głośnym wo- 
aniem o ratunek przez bucha- 
jące ogniem strugi spirytusu, 
zalewając z  niesłychaną 
szybkością ogród i dziedziniec 
fabry. i zamieniające uli- 
cę północną w rwacą rzekę sza 
lejącego żywiołu. Dantejskie 
sceny poczęły się rozgrywać 
przy wysokim płocie z druta 
kolczastego, zagradzającym u- 
ciekinierom drogę do ocalenia 
Tylko cudem obyło się przy 
tej niebezpiecznej przeprawie 
bez ofiar ludzkich, pomijając 
lekie obrażenia czierech osób. 


W międzyczasie pożar objął 


rodziny pieniędzmi, | garaż i samochód Puliatyckie- 


domek składający się 
mieszkań, zajmowa- 
nych prze rodziny komisarzy 


aby w ten sposób zdobyć so-| akcyz i monopolu Kożźlickiego 


bie prawo poślubienia kochan- 


ka-czeladnika, Wańkowskiego.' ślusarskie i 


Michalskiego, oraz warsztaty 
stolarskie spółki 


„Akwawit”, w których praco 
wnicy i mieszkańcy również 
jakby cudem uniknęli śmierci, 
ratując się ucieczką w kierun- 
ku ulicy Bóżniczej. Lżejsze o- 
brażenia odniosły jedynie trzy 
osoby, kłóre zostały przez po- 
gotowie ratunkowe opatrzone 
na miejscu i odwicezicne do 
szpiłala. Przybyłym na ratu- 
nek wszystkim oddziałom stra 
ży pożarnej, którym pośpieszy, 
li z pomocą saperzy i liczni o- 
chotnicy z pośród, nubliczno- 
ści, przedstawił się grozą przej 
mujący obraz. Pękające beczki 
ze spiryłusem dokoła płonące- 
go nieprzerwanie olbrzymim 
słupem zbiornika, toczyły się 
po ziemi podrzucane wybucha 
mi i wylewały dokoła płonące 
strumienie. Z pałących się be- 
czek i ze zbiornika strzelały 
łóntanny ognia. Dwupiętrowy 
gmach zakładów graficznych 
Putiatyckiego gorzał jak ol- 
brzymia pochodnia, buchając 
z dachu i wszystkich okien 
płomieniami nieznośnym ża- 
rem i kłębami czarnego dymu. 


Szyny bocznicy kolejowej 
powyginały się pod wpływem 
gorąca w wężowe skręty. W, 
ogródku znajdującym się za 
warsztatami „Akwawitu” utwo 
rzyło się jezioro płonącego spi 
rytusu. Zajęły się również 
pryzmy miału węglowego, usy 
pane wzdłuż bocznie koleju- 
wych. Rozszalały żywioł gto- 
zil lada chwila przerzuceni'm 
płomieni na dalsze zbiorniki. 
mieszczące ogółem 5 i pół mi- 
liona litrów spirytusu. Niebez 
pieczeństwo zagroziło kościo- 
ziło św. Wojciecha. klinice 

rof. Borowieckiego oraz za- 
budydadłw rzeźni miejskiej. 
dokąd parły rzeki płonącego 
sprytusu. W ostatniej chwili 
zdołano tutaj uratować bydło 
rzeźne, szalejące z przestra- 
chu.  Saperzy madzwyczaj 
sprawnie przyst»"'li do kopa 
nia rowów i zasypywania zie- 
mia mniejszych ośrodków oz- 
nia. 
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Po mowie Marsz. Rydza-Śmigłego 


wygłoszonej na komersie korporacji „Arkonia” 


Zjawienie się Marsz. Śmi- 
głego-Rydza na komersie kor- 
poracji „Arkonia“, a zwła- 
szoza wygłoszona mowa, dały 
powód do licznych komenta- 
rzy w prasie. Faktowi temu 
przypisywane jest wielkie zna 
czenie, a pewne grupy pism 
uważają go za moment prze- 
fomowy, który będzie miał 
deniosie następstwa politycz- 
ne. 

Co pisze prasa warszawska 


na ten temat? 
„WIERZĘ W DUSZĘ MŁO- 
DZIEŻY POLSKIEJ“ 

| „Goniec Warszawski” zaty- 
tuwlował swe wynurzenia py- 
taniem: „Kiedy może przyjść 
nowa wiosna w życiu Polski?" 
i pisze: a 

„Bieg życia spowodował, że za- 
równo młodzież ta jak i nowe po- 
kolenia inteligencji należą do obozu 
nacjonalizmu polskiego. Uważają 
one narod polski za jedynego gos- 
podarza państwa i ziem polskich. 
Walczą o to, aby interesy i wola na- 
rodu polskiego były jedynymi i de- 
cydującymi czynnikami w życiu 
Rzplitej. , J 

Tym właśnie młodym nacjonali- 
stom polskim, walczącym o wyraź- 
ny charakter państwa polskiego, 
oświadczył reprezentant armii pol- 
skiej i jeden z decydujących czyn- 
ników w życiu państwa: — Wierzę 
w duszę młodzieży polskiej! 

Powiedzenie to w ustach marsz. 
śmigłego-Rydza i to w takim właś- 
nie Środowisku, jak je powyżej 
scharakteryzowaliśmy, nabiera waż 
kiego znaczenia. 

Reprezentant armii, wychowany 
w obozie legionowym i związany ca 
łym swym życiem z jego dzieja- 
mi, poczuł się duchowo zespolony z 
młodym pokoleniem nacjonalistycz 

fak'z bracią legionową: 

/Zrożumiał, że w duszach nacjona- 
listów jest ten sam rytm, co w du- 
szach jego towarzyszy z wojny. Ta 
sama troska o Rzplitę i naród pol- 
ski. i pragnienie, abyśmy 
jako państwo i naród zajęli w Euro- 
pie godne i odpowiadające naszej 
żywotności miejsce“, 

„KURACJA 
ODMŁADZAJĄCA* 
„Wieczór Warszawski” 

stwierdza, że .według zgod- 
nej opinii kół politycznych 
stoimy dzisiaj przed doniosły 
mi wypadkami w polityce we- 
wnętrznej'. Jednocześnie za- 


mieszcza wywiad z „jednym z | udziału w nim Marsz. Śmigłe- 


wybitnych polityków obozu 
prorządowego” tej treści: 

— Wszystko praeis za tym, że 
czynniki decydujące w państwie po 
wzięły decyzję przeprowadzenia ku 
racji odmładzającej. Znajdujemy 
się wobec niezwykle doniosłych za- 
dań i niezbędne jest zespolenie w 
jak najszybszym czasie wszystkich, 
stojących do dyspozycji sił społecz- 
nych. Dokonać tego można tylko 
za pomocą potężnego zastrzyku tych 
energii, które dziś bezużytecznie 
marnują się, odsunięte od życia po- 
litycznego. Jestem przekonany, że 
już w najbliższym tygodniu będzie 
my świadkaai próby podjęcia przez 
czynniki miarodajne posunięć, idą- 
cych w tym kierunku. 

KONTAKT Z MŁODZIEŻĄ 

NARODOWĄ 

„Robotnik“ do krótkiej wia- 
domości o komersie i wyciągu 
z mowy Marszałka Śmigłego- 
Rydza daje krótki komen- 
tarz: 

„To przemówienie marszałka wy 
wołało w prasie liczne odgłosy. Cie- 
kawe, że „Gazeta Polska* i „Kurier 
Poranny“ (z b. endekami w redak- 
cji) zbyły komers milczeniem lub 
paru słowami. 

Prasa daje do poznania, że cho- 
dzi o nawiązanie kontaktu z mło- 
dzieżą narodową. Ze względn na 
wyjątkowe stanowiska marszałka 
ten kontakt ma znaczenie nie tylko 
wojskowe, lecz także polityczne". 

Należy sprostować informa- 
cję „Robotnika“ w tym sen- 
sie, że zarówno „Kurier Po- 
ranny“, jak i „Gazeta Polska“ 
zamieściły jednakże wczoraj 
informacje o uroczystościach 


w „Arkonii“ w brzmieniu 
ov skim. 
GEST SYMBOLICZNY 


- Krakowski „IKC“, omawia- 
jąe wiosenny sezon polityczny 
w Polsce, przechodzi do jubi- 
leuszowego zebrania Arkonii, 


go-Rydza i wyciąga następu- 
jące wnioski: 

„Nie ułega watpliwości, że ten 
gest symboliczny Marsz, Śmigłego- 
Rydza ma twoją polityczną wymo- 
wę. Marszałek Śmigły-Rydz daje w 
ten sposób wyraz swojemu poglą- 
dowi, iż nic go nie obchodzą par- 
tyijne rachunki i porachunki, że nie 
patrzy na metrykę polityczną po- 
szczególnych skupisk ludzkich, ale 


że stara się dla współnej wszystkim 
Polakom sprawy, t. j. dla wzmocć- 
nienia obronności. Polski  zjedno- 
czyć wszystkich, którzy gotowi są 
podporządkować swą pracę takim 
właśnie hasłom. 

Marszałek Śmigły-Rydz puka usta 
wicznie do serca i duszy narodu. 
Raz apel swój skierowuje do daw- 
nych legionowych towarzyszów bro- 
ni, innym razem uświeini swoją 
obecnością defiladę chłopską w dniu 
uczczenia rocznicy chłopską w dniu 


a tym razem zwraca się do powśż- 
nego odłamu młodej intligencji pol 
skiej, pozostającej dotąd pod silhe- 
mi wpiywami opozycyjnej prawicy. 

W ten sposób Naczelny Wódz da 
konał aktn o znaczeniu pedagogicz- 
nym i politycznym. Okazał serce 
dia młodzieży i przemówił do jej 
ambicji; reszta załeży jnż od niej 
samej. Nałeży zwrócić baczną uwa- 
ge na ten odcinek naszego życia, na 
którym dokonać się mogą poważ- 
niejsze przeobrażenia“. 


Komuniści obalili rząd Caballero 


PARYŻ. „Populaire“ zamie- 
ścił wezoraj w artykule wstęp 
nym komentarz do nowo-wy- 
tworzonej sytuacji w kiiszpa- 
nii. 


Główną przyczyną przesile- 
nia, według dziennika. jest 
stała walka o wpływy między 
partią socjalistyczną a komu- 
nistyczną. Komuniści popie- 
rali Largo Caballero, przy- 
wódcę „,, olszewizującego od- 
łamu partii socjalistycznej”, 
który oficjalnie wysunął ha- 


sło zjednoczenia partii socja-| 


Na terenie działek dla bez- 
robotnych t. zw. „Abisyniić w 
Tczewie, „Klub Sportowy Mio- 
dzieży“ urządził zabawę dla 
swoich członków i sympaty- 
ków, która zgromadziła bar- 


Baldwin złoży dymisie 


LONDYN. — Dziennik „Dai | proponować na sw.xo następ 


ly Mail“ donosi, że w piątek 
przyszłego tygodnia premier 
Balaw.n uda się do pałacu 
Buckinghamskiego, by złożyć 
na ręce króla dymisję i, we- 
dług panującego zwyczaju, za 


Nowy rekord szybowcowy 


Młody pilot motorowy i szybow- 
cowy Aeroklubu Warszawskiego 
Jerzy Ordęga pobił dwa dni temu 
rekord szybowcowy lotu nad tęgw- 
nem płaskim. 

Wyholowany przez pilota Jarę, o- 
siągnął w krótkim przeciągu czasu 
wysokość 1.800 metrów, po czym 
trafiwszy na sprzyjające warunki 
odbył przełot do majątku Miele- 
szowice pod Grudziądzem. 

Przelot pana Ordęgi jest nowym 
rekordem polskim i wynosi 197 kim. 
Odbywał on się na wyczynowym 
szybowcu typu „S.G. 3“. 

Poprzedni rekord, należący do pi- 
lota Mieczysława Urbana i wyno- 
szący 185 kłm. pobity więc został o 
2 klim. 


Oba te wyczyny, ustanowione 
przez pilotów Aeroklubu Warszaw- 
skiego są dowodem, iż poziom na- 
szego szybownictwa podnosi się z 
dnia na dzień. Przeloty takie są nie- 
zmiernie trudne i wymagają od pi- 
lota idealnego wprost wyczucia ma- 
szyny i warunków atmosierycznych. 

Na zakończenie nadmienić należy, 
iż lot par» Ordęgi odbywał się z 
dość stosuukowo dużą szybkością, 
czas bowiem przelotu wyniósł nie 
całe dwie i pół godziny lotu. 

Podkreślenia godnym jest również 
fakt, iż przełot pana Urbana i Ordę- 
gi odbył się na jednej i tej samej 
maszynie, dając jeszcze raz dowód, 
iż sprzęt konstrukcji polskiej jest 


|jednym z najłepszych na świecie. 


eville Chamberaina. 
Dziennik twierdzi, że Cham 
bezin przeprowadzić ma pe- 
wne zmiany w składzie gabi- 
netu. Na'miejsce John Simona, 
ministra spraw wewnętrz- 
nych, wymieniany jest miano 
wicie sir Kingsley Wood. 

Ma być również zastąpiony 
minister handlu Walter Run- 
ciman, który wyraził chęć u- 
stąpienia ze swego stanowiska, 
W tym wypadku Runciman 
mianowany byłby lordem pie 
częci prywatnej. 

„Daily Mail“ donosi dalej, 
że Baldwin, któremu król na- 
da szlachectwo, otrzyma tytuł 
hrabiego Baldwina. 


Proces Jagody 


MOSKWA, — Proces Jago- 
dy i towarzyszy ma się odbyć 
»rzy drzwiach zamkniętych. 

ecyzja taka jakoby zapadła 
w osłatnich czasach. 


cę 


Przed ślubem p. Simpson 


załatwiono już wszystkie formalności 


PARYŻ. Ślub ks. Windsoru, 
jak informuje prasa, odbędzie 
się na zamku Cande, 

W sprawie tej odbyła się już 
w Tours specjalna konferen- 
cja, w której wzięli udział p. 
Roggers, mer miasta Monts dr. 
Mercier i przedstawiciel lon- 
dyńskiego adwokata ks. Wind- 


soru. 

Władze przyznały ks. Wind 
soru wszystkie niezbędne dys- 
pen. a mianowicie: zwolnie- 


i zezwolenie na ślub w domu 
prywatnym. Ślubu udzieli mer 
miasta Monts, dr. Mercier. 


Umowa ślubna została spo- 
rządzona prze adwokata Alle- 
na z Londynu, jako reprezen- 
tanta ks. Windsoru i adwoka- 
ta Goddarda z ramienia p. War 
field. 

Świadkiem p. Warfield be- 
dzie pani Merriman, a ks. 
Windsoru — p. Roggers lub ba 


nie od osleszania zapowiedzi ron Rotschild. 


Że względu na to, że królo- 
wa Mary nie zgodziła się 
wziąć udziału w uroczystoś- 
ciach ślubnych, prawdopodob- 


nie nie przybędzie na nie niki 
z członków, rodziny królew- 
skiej. 


Wśród zaproszonych znajdu 
ja się tylko osobistości z naj- 
bliższego otoczenia księcia, Za- 
proszono również 10 dzienni- 
karzy francuskich. angielskich 
i amerykańskich. 


listycznej i partii komuni- 
stycznej. 

Błędna taktyka Caballero — 

isze dziennik — doprowadzi 
a do tego, iż komuniści, któ- 
rzy byli dawniej w Hiszpanii 
ugrupowaniem bez wpływów, 
umocnili swe stanowisko. Zdo- 
łali oni nawet opanować daw- 
ny organ premiera Caballero 
dziennik „Claridad“. 

Gdy Caballero chciał w 
ostatnich czasach zorganizo- 
wać kontrakcję przeciwko ko 
munistom, odstępując od swe- 


tządzwej 


czenia obu partyj, komuniści 
nagle zmienili stanowisko, ø- 
balili Largo Caballero i za- 
ofiarowali swą współpracę 
przywódcy umiarkowanego 
skrzydła partii Prieto, który 
właściwie nadaje ton nowemu 
gabinetowi. 


Lerroux surowo ocenia błęd 
ną taktykę hiszpańskiej partii 
socjalistycznej, która zarów- 
no za pierwszym, jak i za dru- 
gim razem, daje się wziąć na 
lep nianewrów partii komuni- 


go zasadniczego hasła zjedno- | stycznej. 


Rzeż na zabawie w Tczewie 


G osób odniosło rany 


dzo dużo robotników. 


Około 
szło dwóch awaniurników bra- 
ci Guhtów, którzy - wszczęli |- 


kłótnię z komitetowymi, wo- 
bec czego wyrzucono ich za 
drzwi. 

Po upływie godziny awan- 
turnicy powrócili w towarzy- 
stwie WA kompanów uzbro- 
jonych w noże, siekierę, ka- 
stet i pałkę gumową napełnio- 
ną ołowiem i rozpoczęli krwa- 
wą rzeź, Po wyparciu ich z 
sali, awanbunnicy udali się do 
domów W. Trepczyka i For- 
tauza, które zdemolowali do- 
szczętnie. 

Kres dzikim  wybrylkom 
awanturników położyła zawe- 


zwana policja, która wszyst 


pélugcy na salę we-|kich aresztowała i osadziła w 


więzieniu. 

Na miejsee krwawej rzezi 
przybyło zawezwane pogoto- 
wie ratunkowe, które ciężko 
temniych przewiozło do szpi- 
tala. 

Ofiarą krwawej rzezi padli: 
W. Trepczyk, Fr. Rzóska, Fr. 
Damaszek, Br. Ziemens, Fr. 
Fortauz i J. Schule. 

Stan Trepczyka i Rzóski jest 
beznadziejny. 

Bojówkarze w liczbie 20-1u 
zostaną postawieni przed są- 
dem w trybie przyspieszonym. 

Jak się dowiadujemy, 
wszyscy bojówikarze są człon- 
kami „|Jungdeutsche Partei". 


irlandii na konferencji imperialnej 


DUBLIN. De Valera przed- 
stawił powody, dla których 
Wolne Państwo Irlandzkie nie 
jest reprezentowane na kon- 
ferencji imperialnej. 

Gdybyśmy wzięli udział w 
konferencji londyńskiej — o- 
świadczył de Valera — moż- 
na byłoby przypuścić, iż sto- 
sunki między Wielką Bryta- 
nią a Irlandią zostały całkowi 


cie uregulowane i pozwalają 
na współpracę. 

tuacja przedstawia się je 
dnak inaczej. Istnieją zagad- 
nienia, pozostające w zawiesze 
niu, któe będą musiały być 
rozwiązane, zanim nastąpi o- 
kres współpracy i dobrej woli, 
którego tak pragniemy w na- 
szych wzajemnych  stosun- 
kach. 


Pizebył w wiezieniu 42 lata 


MONTREAL. — Z więzienia 
w Kingston został wypuszczo- 
ny C. Shortis, który za dwa 


od BW mione w r. 
1895, przesiedział w więzieniu 
42 lata. 


Shartis, pochodzący z ary- 
stokratycznej rodziny irlandz- 
kiej, był skazany na karę 
śmierci, a potem ułaskawiony. 
Ułaskawienie to spowodowało 
upadek ówczesnego rządu kon- 
serwatywnego. 


Koźmin i najbliższe okolice} W ciągu dnia wczorajszego do 
nawiedziła Rdr p plaga | starczono zarządowi miejskie- 


chrabąszczy, 
szczególnie we znaki drzewom 


owocowym. Również całe po- 


łacie lasu zostały ogołocone z 
liści. 


Zarząd miejski w Koźminie, 


zabezpieczyć drzewa 


całkowitym 


chcąc 
przed 


zniszcze” 
niem, zakupuje chrabąszcze, 
płacąc po zł. 2 za centnar. 


tóra daje się| mu 20 cetnarów chrabąszczy. 


Kupon porady 
prawnej 


lig nę 
B e 


Wesofy 
kacik . 
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Skruoulatiność 


Jeżeli pisma podają do wia- 
domości publicznej wszelkie 
wypadki kradzieży, oszustw. 
fałszerstw i w ogółe czymów 
nieuczciwych. to dlaczegoż by 
nie miały informować publi- 
czności o czynach ludzkich 
uczciwych. 

Wziąłem na siebie ten obo- 
wiązek i podaję zawsze do 
wiadomości publicznej, gdy 
zauważę gdziekolwiek godne 
uznania objawy uczciwości. 

Onegdaj jechałem tramwa- 
jem z Czerniakowa. Razem ze 
mna wsiadł do wagonu męż- 
czyana w średnim wieku z 
dzieckiem na rękach. 

— Do ilu lat dzieci nie pła- 
cą za bilet? — spytał konduk- 
tora. 

— Do roku. 

— No to ja za mojego dzie- 
ciaka nie płacę. 

Konduktor zerknął na dzie- 
dko. 

— Nie ma roku? — mru- 
knął. — Wygląda na więcej. 
Jak mówię, że nie ma, to 
nie ma! — obraził się pasażer. 
— Nikogo w butelkę nie nabi- 
jam, a szczególnie jeżeli się 
rozchodzi o taką porządną in- 
stytucję, jak Dyrekcja Tram- 
wajów. Ale z jakiej racji 
mam płacić, kiedy się nie na- 
leży! 

Konduktor się nie upierał. 
Wydał bilet tylko dla ojca i 
wyszedł na pomost, 

asażer jedmak widocznie 
czuł się dotknięty uwagą kon- 
duktora, bo zająwszy siedzą- 
ce miejsce, zaczął tlumaczyć 
swemu sąsiadowi: 

— Faktycznie mój dzieciak 
poważniej wygląda, jak na 
nok. Ale u nas to rodzinne. Na 
przykład ja. Ile pan szanow- 
ny dałby mi lat, tak na oko? 

— Czierdzieści — próbował 
odgadnąć sąsiad. 

— Widzisz pan! A ja mam 
dopiero 39! Wszyscy mężczy- 
źni w rodzinie, wyglądają na 
więcej, niż faktycznie. To po 
dziadku. Bo mój dziadek, u- 
„waża pan, w szesnastym roku 
życia ożenił się i zamiast w 
kmkso grać, poważnym ojcem 
rodziny się został. I teraz 
wszyscy po nim w rodzinie już 
taką w sobie mają powagę. 
Dlatego mój synek, choć wy- 
gląda na rok jeszcze roku nie 
ma, I panowie konkuktorzy w 
tramwajach myślą, że ja ich 
chce bujać. Przykro mnie, 
proszę pana, bo jestem uczci- 
wym człowiekiem i nigdy ni- 
kogo na grosz nie oszukam. A 
tymbardziej jeżeli chodzi o 
tramwaje... 

— Konduktor panu uwie- 
rzył — przerwał znudzony są- 
siad. 

— Uwierzył, uwierzył, ale 
nosem kręcił. A z jakiej racji 
ja mam płacić za bilet, jeżeli 
się nie należy. 

— Przecież pan nie zapła- 
cił! 
| — Nie zapłaciłem, ale kon- 
duktor chciał, żebym zapłacił. 
A z jakiej racji, kiedy dzie- 
ciak jeszcze roku nie skoń- 
czył... 

Przez 15 minut, do Krakow- 
skiego Przedmieścia, pasażer 
z dzieckiem starał się przeko- 
nać wszystkich w tramwaju, 
że jego synek rzeczywiście nie 
ma jeszcze roku. 

Przy Ordynackiei spojrzał 
na zegarek. LA 
-— Dwunasła, dziesięć — mru 
knął — Akurat... ~ 

Po czym odwrócił się w stro 
nę pa: : iu. 

—k ue konduktorze! — za 
wołał, 


m 
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Oszustwa budowlane Kurnatowskie 


bez wzmacniacza KOMPLET zł. 45 lakłady Radiotechniczne 
schemat budowy zł. 1.25 prowiacja przekazem poczt. 
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„DEZET* 


Z. Dąbrowski Warsaw, Fory-Śwat 23 


przyczyną katastrofy przy ul. Litewskiej w Warszawie 


Śledztwo w sprawie kata- 
strofy budowlanej przy ulicy 
Litewskiej 10 w Warszawie, 
posumęło się naprzód i dziś już 
możemy przedstawić przebieg 
wypadku w sposób bardziej 
dokładmy. 

Otóż bydumek przy ulicy Li- 
tewskiej 10 wykonywany był 
na zasadzie pozwolenia na To- 
boty wstępne z dnia t grudnia 
1936 r. i drugiego pozwolenia 
na całkowitą budowę z dnia 
31 marca 1937 roku, 

Budowę domu rozpoczęlo 
pod nadzorem kierownika te- 
chnieznego inż. M. Chełmiń- 
skiego. 

I tu jednak okazało się 
wikrótce, że kierownik techni- 
czny, mimo podpisanej przez 
siebie deklaracji, odstąpił od 
zatwierdzonego projektu, nie 


uzyskawszy uprzednio odpo=| 


wiedniego pozwolenia władzy. 
Uchybienia te szły w różnych 
kierunkach.. Wprowadzono 
więc kompletne zmiany ken- 
strukcyjne, a po wtóre użyto 
do budowy zdecydowanie bez- 
wartościowych surowców: sła- 
bei zaprawy, dziurawych ce- 
gieł i t. d. 

Wykroczenia te nie uszły 
bynajmniej uwagi wladz, gdyż 
w Dzienniku Budowy w dniu 
14 maja. a więc na 5 dni przed 
katastrofą stwierdzono, że 


GIEŁDA 


Demizy: Holandia 290.60; Berlin 
212.78; Bruksela 89.05; Londyn 26.11; 
Nowy Jork 5.28; Oslo 151.25; Paryż 
23.57; Praga 18.58; Zurych 120.70; 
Mediolan 27.85; Marka niem. srebra 
134.00. 

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
konsolidacyjna 54.25; 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 565.00; 3 proc. poż. 
prem. inwestyc. 64.00; 4 proc. państ. 
poż. premiowa dolarowa 58.75; 5 
proc. konwersyjna 58.50; 6 proc. poż. 
dolarowa 55.00. 

Akcje: Bank Polski 100.50; Węgiel 
18.75; lilpop 12.25. 


RADIO 


PIĄTEK, 21 maja 1937 t, 


6.30 Pieśń majowa. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka. 7.60 Dziennik. poranny. 7.10 Pa:ę 
informacji. 7.15 Audycja d!a poborowych. 
7.35 Muzyką (płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 
8.10—11.30 Przerwa. 1130 Audycja dla szkół. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
Koncert popularny. 12.40 Dziennik polu- 
dniowy. 12.50 .,Przyjmują letników” — po- 
gadanka. 13.00—15.00 Przerwa. 15.00 Wia- 
domości gospodarcze. 15.15 Piosenki o mi- 
łości (płyty). 15.55 Jak spędzić święto. 16.00 
„Film, plastyka, architektura”. 16.10 Poga- 
danka społeczną. 16.15 Rozmowa z chory- 
mi. 16.50 Koncert rozrywkowy. 17.00 „War- 
szawa jako stolica Polski“ — odczyt. 17.15 
Koncert solistów. 17.50 Pogadanka aktual- 
na. 18.00 „Pływanie” pogadanka. 18.10 
Wiadomości sportowe. 18.16 Poradnik spot- 
towy lokainy. 18.20 Fortepian i skrzypce ja- 
ko instrumenty jazzowe (płyty). 18.45 Pro- 
gram na jutro. 18.50 „Przegląd prasy rolni- 
czej”. 19.00 „W Musafirohanie'" (w gospo: 
dzie tureckiej) opow.adanie. 19.24 „Z pie- 
śnią po kraju”. 19.45 Fragment operowy. 
20.00 Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert 
symfoniczny. 22.38 „Trzy życzenia” — skecz. 
22,45 Muzyka taneczna (płyty). 


WARSZAWA li (Mokotów) 


13.10 Muzyka rozrywkowa (płyty). 14.00 
Wiadomości z życia stolicy. 14.10—15.30 
Koncert popularny (płyty). 23.05— 24.00 Mu- 
zyka taneczna (płyty). 


Zjawił się konduktor. 
O co panu chodzi? 

Pasażer sięgnął po portmo- 
netkę. 

— Proszę mi wydać bilet dla 
dziecka. 

— Przecież pan mówił, że 
dziecko nie ma jeszcze roku — 
zmarszczył czoło konduktor. 

— Owszem, mówiłem, bo tak 
było. ja panie nigdy nie kła- 
mię. Ale w tej chwili mó sy- 
nek skończył rok i się należy 
za niego zapłacić. Ja, panie, 
nigdy nikogo w butelkę nie na 

iję, a szczególnie jeżeli się 
rozchodzi o tramwaje!... 


Napoleon Sądek. 


części murów wykonane z0- 
staly w sposób niesłychanie 
wadliwy i partacki i nakazano 
ich rozebranie oraz wybudo- 
wanie na nowo. 

Na tym naturalnie ingeren- 
cja wladz nie zakończyła się. 
Wobec tego rodzaju przeraża- 
jących odkryć wyznaczona 
zosiala na dzień 19 maja Ko- 
misja Techniczna w powięk- 
szonym składzie, która miała 
powziąć odpowiednie postano- 
wienia co do usunięcia dostrze- 
żonych wykroczeń, 

Komisja ta naturalnie nie 
mogła dojść do skuwiku, bo w 
poprzedzającą ją noc nastąpi- 
ła sama katastrofa. 

Dokładny przebieg samej 
katastrofy był następujący: 

Około godziny 15, miało 
miejsce zgniecenie cegieł w 
dwóch filarach międzyokien- 
nych pod oporami nadproży. 
Około godziny 23.50 runeły 
części 2 stropów nad 5-im i 
4-tym piętrem. oraz Ściana na 
wysokości trzeciego i czwarte- 
go piętra ed strony podwórza 
przy nieruchomości nr. 12. 

W związku z tą katastrofą 
wydział budowlany Zarządu 
m.st Warszawy zwołał w dniu 
wczorajszym konferencję, na 
której p. prezydent Pohoski 
a Er p rec o dalszych 
krokach w kierunku  pocią- 
gnięcia winnych do odpowie- 
dzialności í dalszych losów za- 
walonego domu. 

Na zasadzie tych informa- 
cyj przeciwko kierownikowi 
technicznemu inż. Chełmińskie 
mu, jak i przeciwko braciom 
Kurnatowskim, jako właści- 
cielom budynku, wytoczone 
będzie postępowanie sądowe. 
Grozi im kara po 3 miesiące 
więzienia i po 6 tysięcy zło- 
tych grzywny, jako winnym 
niedochowania jak najbar- 
dziej kardynalnych "rzepisów 
budowlanych i oszustwa przy 
zamianie materiałów. Nieza- 
leżnie od tego wydział budo- 
wlany nakaże natychmiasto- 
we przystąpienie do rozbiórki 
domu. 

Wiadomo jest również, jak 
to zresztą wczora” nodawaliś 


my, że Kurnatowscy budują 
domy wyłącznie na sprzedaż. 
a stąd nie dbaja zupełnie o 
ich późniejsze losy. Kaiastro 
fa, jaka wydarzyła się przy 
ulicy Litewskiej. rzuca więc 
poważny cień na wszy ikie 
przez nich wykonane budo- 
wle. W tych warunkach wy- 
dział budowlany postanowił 
poddać wszystkie domy budo 
wlane przez Kurnatowskich 
jak najściślejszym badaniom 
specjalnej komisji. Można 
więc śmiało przypuszczać, że 
część z nich może być nawet 
poddana rozbiórce. 

Na konferencji omawiane 
były również losy, sąsiadujące 
go w zawalonym, domu przy 
ulicy Litewskiej 12. |akkol- 
wiek w domu tym zarysowa- 
ły się Ściany nic na razie nie 
zagraża bezpieczeństwu. Nalu 
ralnie orzeczenie to nie może 


pók: sie zostanie wydane ofi- 
cjalne orzeczenie komisji. 

tych więc względów władze 
ewakuował wszystkich miesz 
kańców z domu nr. 12 do sa- 
mego parteru. po tej stronie, 


która sasiaduje z domem 
nr. 10. 
Przy okazji podkreślono 


również powszechne niedomae 
gania naszych budowli, po- 
wsłające z powodu zatrudnia 
nia przy budowie osób niewy, 
kwalifikowanych korzystają- 
cych do dziś z uprawnień daw 
nej rosyjskiej ustawy budo- 
wlanej. Dla przykładu wska 
zano, że na 100 domów budo- 
wanych na Saskiej Kępie, za- 
ledwie 20 z nich wykonują 
architekci, reszia naiomiast 
technicy budowlani. albo na- 
wet majstrowie, kiórzy pod- 
dali się odpowiedniemu egza- 


mieć charakteru ścisłego do-| minowi. 


Liczne pożary lasów w Kanadzie 


MONTREAL. Na skutek pa 
nującej wielkiej posuchy, wio- 
sennej, w szeregu miejscowo- 
ści Kanady wybuchły pożary 
lasów. 

Największy pożar powstał 
w okolicach Edmontonu, gdzie 
szerzący się gwałtownie ogień 


zagroził miasteczku Breton. 
Wobec silnych wiatrów, sy- 
tuacja, mimo energicznej akcji 
ratunkowej, stała się tak po- 
ważna, że miasto musiano e- 
wakuować, skazując je na pa- 
stwę ognia, 


Proces towarzyszy Doboszyńskiego 


Po odczytaniu aktu oskar- 
żenia trybunał przystąpił do 
przesłuchania an E 

Jako pierwszy zeznawał An- 
drzej Płonka, rolnik z pow. 
krakowskiego. Był on jednym 
z głównych pomocników Do- 
boszyńskiego w najściu na 
Myślenice. 

Płonka nie przyznaje się do 
winy, iłumaczac, że idąc na 
zbiórkę do lasu chorowickiego 
nie wiedział po co idzie. 

Na pytanie prokuratora, dla 
czego wziął udział w wypra- 
wie, oskarżony odpowiada, że 
Doboszyńskiego dobrze znał. 
gdyż pracował u niego przez 
dłuższy czas, a mając do niego 


Wedlug pogłosek, relikwiebłogosławionegc Andrzeja Bo- 


boli, po kanonizacji mają być 


w Pinsku. Społeczeństwo wraz z duchowieństwem 


czyni starania, aby szczątki 


powierzone O. O. Jezuitom 
Polesia 


wielkiego apostoła Polesia 


z powrotem społeczęły w murach pińskiej świątyni. , 
Zdjęcie nasze przedstawia kapliczkę w Janowie Poleskim, 
miejsce męczeńskiej śmierci błog. Andrzeja Boboli, który 


zginał z rąk kozaków. 


zaufanie, nie przypuszczał, by, 
coś podobnego mógł zrobić. 


Następny oskarżony Jan 
Kwinta, rolnik przyznaje, iż 
brał udział w zbiórce w lesie 


chorowickim, wyznaczonej na 
godz. 21 wieczorem. Na pyta- 
nie sędziego, czy wiedział, 
gdzie ich Doboszyński prowa- 
dzi oskarżony; odpowiedział: 
„Ni 5 

Pod samym miasteczkiem 
Doboszyński zatrzymał oskar- 
żonych i powiedział: „Trzy* 
majmy się razem, bo was co- 
raz mniej“. 

W Myślenicach oskarżony; 
szedł koło  Doboszyńskiego, 
ale gdy zobaczył na domu, do 
którego doszli napis „Policja 
Państwowa“ nie wszedł do 
Środka i zatrzymał się przed 
nim. 

Na pytanie sędziego „Co pan 
powie, że posi. Malecki zezna- 
je, że uderzyliście go pałką 
gumową” — osk. odpowiada: 
„Pewnie myli się“. Również 
stwierdza, że nie wie. dlacze- 
go go poznaje gospodyni staro 
sty jako tego, który był z iu- 
nymi ludźmi IDoboszyńskiego 
wewnątrz mieszkania starosty. 

Na pytanie, czy brał udział 
w strzelaniu do policji, odpo 
wiedział: „Leżeliśmy w lesie. 
Jak usłyszeliśmy: strzały, to 
uciekliśmy”. 

W toku dalszych pytań o- 
skarżony zaprzecza szeregowi 
faktów, o których zeznawał w 
śledztwie, wobec czego proku- 
rator wniósł o odczytanie ze- 
znań oskarżonego ze śledztwa. 
Protokół zeznań odczytano. 

Osk. Antoni Kwinta do wi- 
ny się nie poczuwa. W zbiórce 
w lesie chorowiekim brał u- 
dział. Gdy oddział wyruszył 
na szosę Doboszyński polecił 
mu dozór nad dwoma furman- 
kami z ładunkiem. Miał on o- 

zekiwać ludzi Doboszyńskie- 
go za Myślenicami. 

Na tym rozprawa została od 
roczona do dnia dzisiejszego. 


mf SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOW SKARG 


Podczas obrad przewódców „Trustu” do po ju wszedł 
jakiś młodzieniec w czerwonej bluzie, zhiył « -A T Jaku- 
szewa i szepnął mu coś do ucha. Jakuszew zbladł śmiertel- 

nie, a następnie oświadczył uczestnikom posiedzenia, że cze- 
kiści kręcą się przed domem i polecił im, aby pojedyńczo 
opuścili lokal 

jesze Operput, Anna Morettc i James wydostali się 

zez ogródek podwórzowy ma inną ulicę, wsiedli w taksów 
E i kazali się wieźć do Opery. Po drodze James, który cd 
nale. znał Moskwę, stwierdził, że auto jedzie w innym 
kierunku. 


22%. 
„Jedziemy do Cze-kół...** 


— Szofer chyba się przesłyszał! — wykrzyk- 
nął James, — Wii nie jedziemy wcale w kie- 


runku O 
Odie o zie on zajechał! — denerwowała się An- 
na 'Morette. 

— Reperuje się tam dzisiaj bruk, musiał więc 
jechać dookoła... odparł Jakuszew i zapytał 
szofera, kiedy dojadą do Opery... 

e długo, za piętnaście minut będziemy na 
miejscu... — odparł szofer. 

Pomimo, że głos szofera brzmiał zupełnie obo- 

jętnie, Amna Moretie i James wyczuli, że tu coś nie 

jest w porządku. Prz jrzeli się twarzom Operputa 
i Jakuszewa i awina. że maluje się na nich po- 
waga. Pomimo że mijali ożswione ulice, 
mknęło z niezwykłą szybkością. 

I Anna Morette po raz drugi stwierdziła, że sa- 
mochód nie tylko że nie jęchał w stronę Opery, ale 
że podążał wręcz w odwrotnym kierunku. Oto po 
kilku chwilach zmaleźli się za miastem. Do diaska, 
co tu się dzieje? 

Nie, nie była to prosta sprawa. Był to jakiś pod- 
stęp. Dlaczego Operput i Jakuszew milczeli tak 
tajemmiczo? Jakie myśli błąkały się teraz w ich 
umysłach ? 

— Moi panowie, nie obwijajcie sprawy w ba- 
wełnę i powiedzcie nam otwarcie, dokąd jedzie- 
my? — rzekła Anna Morette wieloznaczącym to- 
nem i wsunęła rękę do tylnej kieszeni płaszcza, aby 
sprawdzić czy znajduje się tam jej zamaskowany 
rewolwer. 

Anna lekko zadrżała. Nie było tam rewolweru! 


= ie 


auto 


Wspaniale skonstruowany rewolwer za pośrednie- 
twem którego wysłała na tamten świat już mnó- 
stwo ludzi, dole ten zniknął z jej kieszeni. 

Nagle wszystko stało się dla niej jasne. Podej- 
rzenie, które początkowo było otulone mgłą nie- 

wności, przybrało teraz konkretne formy. Zwa- 

iono ich w zasadzkę! W niezwykle wyrafinowa- 

ny sposób zmuszono ich do przyjazdu do Rosji! 

zy było możliwe aby również generał Kutie- 
pow był agentem bolszewickim? Aby białogwar- 
dyjski generał był na służbie u Sowietów ?. 

na Morette starała się opanować wzburzenie. 
W podobnych chwilach należy zachować zimną 
krew, Obecnie należało zastanowić się wyłącznie 
nad jedną. sprawą: w jaki sposób należy się rato- 
wać. A najważniejszym było to, aby rzekomi prze- 
wódcy „Trustu”, nie połapali się, że wszystko sta- 
ło się dla niej asne, że wszystkiego się domyśla... 

I jeszcze dka, czy James połapał się, że wpę- 
dzono ich w ślepą uliczkę. Czy również dla niego 
stał się jasny ten cały fortel z „Trustem“? 

Na jej pytanie, które postawiła w tak katego- 
rycznym tonie, odparł Jakuszew z wielką owagą: 

— Tak, nie będę niczego owijał w bawełnę i po- 
wiem otwarcie, nie jedziemy do Opery... 

— Dokąd więc jedziemy? — wykrzyknął Ja- 

mes, ary się z miejsca. 
Niech pan się zachowuje spokojnie, ponie- 
waż opór na nic się nie zda. — Jakuszew nagle 
wyciągnął rewolwer z kieszeni i wycelował go w 
Jamesa. 

To samo uczynił Operpurt, wycelowawszy swój 
rewolwer w Annę Morette. 

„James wsunął rękę do kieszeni, aby wyciągnąć 
swój automatyczny browning, ale kieszeń była pu- 
sta, rewolwer: zniknął... 

Czuł. że zimny pot wystąpił mu na czoło. Poro- 
zumiał się wzrokiem z Anną Morette, Oboje mil- 
czeli. Co w takich chwilach mogą pomóc słowa? 
Byli zgubieni! To było jasne. Oszukano ich, w nie- 
zw ykle wyrafinowany sposób zwabiono ich do 

osji... 

— Anglicy są z natury bardzo trzeźwymi ludź- 
mi.. — ironizował Jakuszew — a pan, panie Ar- 
turze Jamesie, przemawiał dziś z takim zapałem, 
jakgdyby PZ g aala. Nie aip ta eA eyb Z był conajmniej Rosjaninem lub 


Niemcem... 

— Czy mogę prosić o papierosa? — za ytała 

Amna Morette, starając się nadać swemu głosowi 
normalne brzmienie. 
Niestety, nie mogę zadość uczynić pani żą- 
daniu, ponieważ nie zamierzamy ani na chwilę 
wypuścić z rąk rewolwerów... — odparł Jakuszew. 
Muszę wam powiedzieć komplement — 
wszystko przygotowaliście doskonale — zauważył 
James, którego umysł gorączktwo pracował nad 
tym, jak wyrwać się ze szpon czyhającej na niego 
śmierci. 

— Bez reżyserii i bez odpowiednich przygoto- 
wań nie można pokonać takiego wroga, jak pan i 
jego partnerka... — uśmiechnął się zjadliwie Oper- 


be Tra mknęło j iii. po e" podmiejskiej. Z obu 
stron drogi ciągnął się gęsty las. 

T, 2 możecie nam powiedzieć, dokąd 
nas wieziecie — rzekła Anna Morette, spoglądając 
na lufę rewolweru, wycelowaną w jej twarz. 

Do Cze-ki.. 

— Gmach Cze-ki znajduje się przecież na Łu- 
biance... 

— Dla was, moi państwo, przeznaczono śpe- 
cjalny budynek, w którym będziecie przebywali 
do procesu... 

— Czy jeszcze daleko? 

— Przecież dla was powinno być teraz zupełnie 
obojętne, czy to daleko, czy blisko... — uśmiech* 
nął się Operput. 

Anna Morette oderwała wzrok od lufy rewol- 
weru. Doszła do wniosku, że obecnie nie ma nic do 
stracenia. Przecież sądy sowieckie i tak skażą ją 
na karę śmierci. Jeśli człowiek znajduje się w wiel- 
kim niebezpieczeństwie, musi zagrać na całego i ry- 
zykować życiem, albo je z powrotem odzyskuje, 
albo je traci. 

W umyśle jej zrodził się nagle pewien plan, 
dzięki któremu moglaby ocalić życie. Plan ten był 
związany z wielkim nig mæ cczeństwem, ale czy 
teraz nie było to obojętne. odyby potrafiła się te- 
raz porozumieć z Jamesem, plan może prędzejby 
się udał, ale to było w danej chwili rzeczą zupeł- 
nie ni iemożliwą. 

ie było więc rady, należało zdecydować się na 
ten nader ryzykowny krok. Już niejednokrotnie 
śmierć spoglądała jej w oczy, już niejednokrotnie 
była przekonana, że jest zgubiona, a mimo to w 
ostatniej chwili dzięki jakiemuś szalonemu wprost 
pomysłowi udawało się uniknąć niebezpieczeństwa. 

—,No, strzelaj pan do mnie! — wykrzyknęła 
DEE. — Dlaczego pan tego nie czyni? 

— Pani przecież dobrze wie, że nie będę aż tak 
lekar — odparł z uśmiechem Operput. 
Pan jest tchórzem! 

— Cha, cha, cha.. — bylbym tchórzem, gdy- 
bym panią zastrzelił... Niech pani nie zapomina, że 
musimy otrzymać od was jeszcze cały szereg cen- 
nych informacji... 

Operput był zajęty rozmową i wskutek tego re- 
wolwer, Rowy trzymał w ręce, przechylił się nieco 
na bok. W tej chwili nastąpiło coś nieoczekiwane 


go... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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ZUZANNA | JEJ GOŁĄB 


W pokoju na poddaszu le- 
żał na kanapce młodzieniec. 
Czy była io kanapka? Cz 
sprzęt ten zasługiwał na tak 
szumne miano? Pokój przypo 
minal niezwykle zakurzony 
sklep ze starzyzną, z którego 
przed chwilą wyprzątnięto 
ypz ysteig graty. Pozostał tyl- 
ko pędzel, który leżał na po- 

ałodze pozostało kilka bardzo 
już zniszczonych książek, w 
końcu było tu jeszcze okno o 
na wpół wyłamanej szybie, 
EP które sączyło się do po- 

coju Światło. 

Zbliżało się południe. Jur 
jeszcze ciągle chrapał, trzyma- 
jąc się pięknej zasady, którą 
wpoił w niego nauczyciel, a 
której jeszcze nie zapomniał: 
„Sen zabija głód i pragnienie". 

Nagle przez sai szybę do 
nędznego pokoiku dostał się go 
łąb, dotrunął do stolika, które 
mu brakło nogi, i usiadł na ta- 
lerzu. Ale tem ył tak pusty, że 
nie pozostało na nim ani jednej 
okruszyny chleba. To zdener- 
wowało gołębia i zamierzał wy 
dostać się na wolność. Nie zna 
lazł jednak wyjścia. Fruwał 
więc trwożłiwie po pokoju, 
wpadał dziobem na szare prze 
pojone dymem tytoniowym 
ściany i spadł w końcu Jurowi 
na twarz. Ten zerwał się z po- 
słagia. W pierwszej chwili nie 


wiedział co się stało, ale gdy w 
końcu ujął przerażone stwo- 
rzonko w dłonie, wykrzyknął 
radośnie: 

— Mój Boże, będzie pie- 
czeń!... 

W iej samej chwili KEY 
nie otworzyły NE o 
koju wpadła piękna pir pko 
bieta o oczach pach łez, któ 
ra podbiegła do kanapki Jura 
i wykrzyknęła: 

Dzięki Bogu, mój gołąb- 


ku! 

— Czy pani myśli o mnie?— 
zapy ie! z ironią zdumiony Jur, 
którego nawet głód nie mógł 
pozbawić humoru. 

Piękna kobieta dop'"ro teraz 
zrozumiała, że wytwoszyła się 
dość szczególna sytuacja. Obla 
ła się purpurą i uśmiechnęła 
się, chcąc w ten sposób zama- 
skować swe zakłopotanie. Na- 
stępnie na dłoń Jura spadła 
łezka, w końcu piękna niezna- 
joma opanowała się i rzekła 
energicznie: 

— Panie, proszę mi oddać 
mego gołębia. 

„.„Mego gołębia?! Nie znam 
go wcale... Jeśli Bóg zlitował 
się nad głodującym człowie- 
kiem i nie chcąc aby umarł z 
głodu, zsyła mu _ Śniadanie, 
wówczas 0 gołąb” staje się 
podobny do upu wojennego, 
które wojska zdobyło po zacie- 


RE walkach i którego nie od- 
a 
Następnie Jur zwrócił się do 
drżącego gołębia, którego nie 
wypuszczał z ręki, i zapytał: 
— Jesteś mój drogi poświęco 
ny śmierci, podobnie jak my 
wszyscy ludzie i zwierzęta. 
e zanim AEC powiedz 
mi, jak się "zywa twoja wier- 
na i zaraze..: sroga pani, która 
wyg! ląda na o wiele lepiej od- 
żywioną, niż ja, najbiedniej- 
szy spośród wszystkich ludzi? 
vieznajoma zaczęła gorzko 
płakać i w końcu poprzez łzy 
rzekła błagalnym tonem: 
— Proszę mi oddać mego go 
(GA jeśli pan jest dżentelme- 
nem. 
— Owszem, jestem  dżentel. 
menem i oddam gołębia, ale 
pod warunkiem, że pawie mi 
pani, jak się pani nazywa. 
uzanna, Zuzanna... 
Jar wypuścił z dłoni gołe- 
bia, a rozpostarł Skrzydła! 
pocz łuk w powietrzu, do- 
leciał do okna i wyfrunął na 
wolność. Jur i Zuzanna obrzu 
cili się tak zdumionymi spojrze 
niami, jak gdyby stał się jakiś 
cud. 
Pierwsza przerwała milcze- 
nie Zuzanna, która rzekła nie- 
MA 
— Mój panie, pan iada 
bardzo dobre ts da i 
pani, panno Zuzanno, 
jest bardzo ładna... 
Zuzanna odwróciła głowę, 
ponieważ nie chciała aby Jur 
widział jak po raz „drugi staje 
w ponsach i rzeł 


— [Jaki u pana panuje nie 
rządek. Pan musi być kawa d 
rem! 

— Dzięki Bogu, — mruknął 
Jur pod nosem. 

Zuzanna udawała, że nie sły 
szy tej uwagi i zaczęła sprzą- 
tać. Jur zaś udawał, że znów 
zasypia. Po godzinie Zuzanna 
eg e jego czoła pędzlem, 

lekkością 4 podbiegła do 
eki pri ioga palce do no 
sa i rze 
Dowidzenia. 

Jur oniemiał. Nie spodziewał 
się takiego zakończenia tej 
przygody. 

Ale pó iętnastu minutach 
w. się. Do pokoju 
wszedł kelner z pieczoną kurą 
na półmisku, otoczoną zielon 
mi jarzynami; wyciągnął bial 
obrus, nakrył stół, postawił pół 
misek, umieścił przy nim pacz- 
kę papierosów i rzekł jak gdy- 
by mimochodem: 

— To wszystko przysłała bo 
gata wdowa, Zuzanna, która 
mieszka naprzeciw pana... 

Jur jeszcze ciągle przypusz- 
czał, że wskutek głodu ma już 
halucynacje. Dopiero gdy 
przyjaźnie uśmiechający się 
kelner podał mu liścik i gdy 
dziełny malarz zaznajomił się z 
jego treścią, wszystko stało się 
dla niego jasne. Treść listu by- 
ła następująca: 

„Niech pan nie chwyta gołe 
bi, lepiej niech pan czasami 
wygląda przez okno. A jeszcze 
lepiej by było, aby pan praco- 
wał. A gdy i Do pan nic nie bę- 


dzie r» sohożu + uian 


ROLF NELSON 


w transie jasnowidzenia 


WIDZI TWOJA 
PRZYSZŁOŚĆ 


| w amy ale] 

da Ci zbawienne rady jak unik- 

nąć trosk, niepowodzeń i osiąg 
nąć szczęście 

Rolf Nelson przyjmuje u siebie 


w gabinecie od 3 do 7 wiecz. 
WARSZAWA 
PIUSA XI 37 m. 8, 
tel. 83514 


porady i seanse osobiste zamiast 
10 zł. TYLKO 5 ZŁ. DLA NA- 
SZYCH CZYTELNIKÓW, porada 
listowa zamiast 8 TYLKO 3 zł. 


KLA od- 


pan namaluje mnie, 
dawna pragnę posiadać m. możli- 
wie dobry poriret. Z.“ 


X 


Po pół roku odbył się ślub 
Zuzanny i Jura. Małżonkowie 
żyli z sobą w a zgodzie. 
Czasem jednak, gdy s A 
ło między nimi łe sprzeczki, 
Jur mówił z całym spokojem: 

— Mógłbym wlaściwie wów 
czas zjeść gołębia i i wówczas na 
sza znajomość przybrałaby in- 
ny obrót... 

Slowa te wypowiedziane na 
wpół żartem, na wpół poważ- 
nie odnosiły zawsze pożądany 
skutek i małżonkowie szybko 
sie nrzenraszali 
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Kalendarz dnia 
PIĄTEK 


Suche dni. Tymo- 
teasza. 
Słowiański: 
cława bł 
Słońca wsch. 3.33. 

zach. 19.32. 
Księżyca wsch. -- 
15.50, zach. 1.32 


HISTORIA PODAJE: 
Stefan Batory księciem Sie- 
dmiogrodu. 

Klęska Napoleona pod Aspern. 
Bitwa powstańców w puszczy 
Łabonarskiej. 

PRZYSŁOWIA: 
„Kiedy maj zimny, a w czerwcu 


Gas 


Prze- 


1809 
1863 


pada, 

podarz pełne stodoły posiada ‘. 
KTO NIE WIE, ŻE: 

Potężnymi teleskopami można zo- 

baczyć gwiazdy o odległości pięciu- 

set milionów lat świetlnych od zie. 


mi. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Wet za wet. Literat Wedekind sie- 
dział raz w loży ze swym kolegą pe 
iórze M. Halbem. W pewnej chwi- 
i Wedekind zwrócił AH 
autorowi granej sztuki uwagę na ja 
kiegoś gościa śpiącego na krześle 
W tydzień później odbyła się pre- 
miera sztuki Wedekinda „Markiz z 
Keith". Wedekind znów siedział w 
loży z Halbem i tym razem Halb 
wskazał mu jakiegoś śpiącego go- 
ścia. 
Wedekind odpowiedział gładko: 
— To jest jegomość z twojej pre- 


dził 


miery, jeszcze dotąd się nie obu-| 


Niefortunne wystepy królowej nag 


sci 


Nagą pasażerke wyrzucono z samolotu 


W Ameryce jesł tyle królo- 
wych piękności, co piasku na 
wybrzeżu morskim i z tego 
względu ich siła przyciągająca 
znacznie osłabła. Musiano więc 
znaleźć jakieś zastępcze króle- 
we i „wynaleziono“ królowe 
sałat i sera. 

Salt River Valley w stanie 
GE") 


Zmarł p 


Arizona posiada królowę sała- 
ty w osobie panny Jacky Tem- 
pleton. W Arizonie rośnie bar- 
dzo wiele sałaty, farmerzy 
przypuszczali więc, że uroczy 
stość ukoronowania królowej 
sałaty nie będzie wcale złą re- 
Fama dis ich najważniejszego 
produktu rolnego. 


W dniu koronacji Jacky 
Templeton pojawiła się w ko- 
siiumie kąpielowym, który był 
zrobiony z liści sałaty. Rów- 
nież i jej korona była zrobiona 
z liści sałaty, a zielony kolor li- 
ści pięknie harmonizował z 
warstwą szminki i pudru „kró 
lowej”. 


który wielokrotnie ratował mu życe 


Craig przeżył bardzo burzli-| koliczności, że tuż przed wy- 


Przed dwoma laty wyzionął 


albowi jako Jucha funcjonariusz amerykań 


skiej policji |; W. Craig, w któ 
rego życiu talizman odegrał nie 
zwykle doniesłą rolę, Talizma- 
nem tym było zwykłe niklowe 
pudełko, które służyło Craigo- 
wi za papierośnicę. Otrzymał 
je w podarunku od ojca, któr 
zaznaczyl, że powinien je tra 
tować jako symbol szczęścia, 


wą i pełną przygód młodość.| buchem pożaru oddalił 


ył cowboyem, drwalem, sze- 
ryłem i szoferem. Podczas pra 
cy w charakterze drwala, w le 
sie, w którym pracował, wy- 
buchł gwałtowny pożar. Dwaj 
koledzy, zajmujący razem z 
Craigem chatę, zginęli w mo- 
rzu płomieni. Craig zaś zaw- 
dzięczał życie wyłącznie tej o- 


był! agentem ubezpieczen. owym 


Po raz drugi w ciągu tego ro 
ku powtarza się wypadek, że 
książę z królewskiej rodziny 
zrzeka się wszystkich tytułów 
i godności, jakie mu przysługu 
ją z tytułu urodzenia i idąc za 
głosem serca, żeni się z rozwie- 

zioną kobietą. Podobieństwa 
między dziejami miłosnym. 
szwedzkiego księcia Karola, a 


ce. Toteż nie ma w tym nic dzi- 
wnego, że szwedzkie gazety po 
święcają wiele miejsca zarę- 
czynom szwedzkiego księcia z 
piękną habiną Elsą Rosen. 
Książę Karol który przez 
swe morganatyczne małżeń- 
stwo z hrabiną Rosen traci 
wszystkie prawa do tronu, li- 
czy 26 lat. Jest on wyjątkowo 


księcia Windsoru jest uderzają |pięknym mężczyzną, któregu 


Wa małej wokandzie... 


Co mówią karty 
czyli: „Darmowy klient" 


(A. E.) Pan Wincenty Ząbek 
siedział u wróżki, pani Snop- 
korej, i ciekawie spoglądał na 
rozłożone karty. 

— Urodził się pan pod Pan- 
ną — móroiła roróżka. 

— Gdzie tam pod Panną! — 
oburzył się pan Wincenty. — 
Mamusia moja ślubną mężat- 
ką była. 

— Głupiś pan. Panna to taki 
znak, taka gmiazda. Jeżeliś 
pan się urodził pod Panną, to 
znakiem tego ro miejsce pana 
miała się urodzić kobieta. 

Kocha się m panu jedna cie- 
mna blondyna. Jej ojciec jest 
panu bardzo przychylny. Do- 
brze mómięf 

— A bo ja wiem? — Żebym 
miedział, to bum do pani nie 
chodził! 

— No i rychło pan zerrie z 
kamalerskiem życiem i z tą o 
ma blondynką się ożeni — mó- 
miła roróżka. — W małżeńst- 
mie będziesz pan szczęśliwy, a 
dzieci będziecie mieli... 

— Zaru. zara! Klepiesz coś 
pani ni m pięć, ni m dziesięć. 
Jakiem sposobem mogę się że- 
nić z oroą blendyną, skoro jeże 
li jestem już żeniaty i dziecia- 


y > 

— Żeniaty? A dlaczego pan 
obrączki nie nosisz? 

-— Ponieważ że m lombar- 
dzie zastariłem. 

— Żarty będziesz pan usku- 
ieczniał? Na śmichy chichy 
się panu zebrało? Przychodzi 
do wróżki bez obrączki i kawa 
lera odroala 

— Przez gnierou, pani szano- 
wna. Na drugi raz wypiszę pa 
ni na papierku, co i jak, to bę- 
dziesz pani wiedziała. 
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Wróżka długi czas sapała 
gnieronie, poczem znóro rozięla 
się do kart. 

— Widzieliście go. Mądrala. 
Czeka pana daleka droga 
niedalekiej przyszłości. 

— Pani Snopkoroa, nie zale- 
waj pani kolejki. żadna droga 
mie nie czeka, a porotóre na- 
met bym piniondzóro na po- 
dróż nie miał. Znakiem tego ta 
daleka droga jest zwykla buj- 
da na resorach. 

— Jakto bujda? — oburzyła 
się roróżka. — Móroiłeś pan, że 
mieszkasz na Gdańskiej, czy 
tak? 

— Tak. 

A teraz obecnie jesteś pan na 
Toroarowej i musisz pan wra- 
cać do domu. Takiem sposo- 
bem dobrze mómiłam, że czeka 
pana daleka droga m niedale- 
kiej przyszłości! 

Na loterii pan grasz? To roeź 
pan nomer z piątką na począt 
ku, siodemka na końcu, a na- 
perno wygra. No, skończone 
wróżenie, Bul pan złotórokę. 

Ale pan Wincenty zapłacić 
nie chciał. 

X 

— Póki żyję — mówił pan 
Wincenty przed sądem — jesz 
cze takiej 
nie widzialem. Nic odgadnąć 
nie umie, chyba że jak _ dziś 
jest piątek, to jutro będzie so- 

ota. A że mi na koniec nomer 
losu podała, mięc pomyślałem 
sobie, że zlotórokę zapłacę, o 
miele wygram. A że przemali- 
łem, znakiem tego jeszcze się 
domagam, żeby mi pani Snop- 
kowa piniondze zroróciła. 

Sąd skazał pana Wincentego 
na 2 dni aresztu. 


wid 


szemranej mróżki| k 


nazwisko było wymieniane w 
związku z kombinacjami mał- 
żeńskimi holenderskiej następ- 
czyni tronu Juliany, zanim wy 
szła za mąż za księcia Bernhar 
da von Lippe. 

Narzeczona księcia jest o sie 
dem lat starsza od niego i ma 
z pierwszego małżeństwa z pew 
nym adwokatem sztokholm- 
skim troje dzieci. Małżeństwo 
to rozwiodło się przed dwoma 
laty i zaraz po tym hrabina, 
córka marszałka na dworze 
królewskim, poznała na zamku 
Berka należącym do multimi- 
lionera Johansona, pięknego 
księcia Karola. 

Była to miłość z pierwszego 
wejrzenia. Książę Karol, pomi 
mo że jest siostrzeńcem króla 
i mógł przy pewnych okolicz- 
nościach wchodzić w rachubę 
jako następca tronu, był przed 
woma laty niczym innym jak 
„dobrą partią“, Jego rodzice 
stracili cały majątek podczas 
krachu Kreugera. Książe Karol 
jak i jego siostra Astrid, póź- 
niejsza królowa Belgii, musieli 
się ograniczyć w wydatkach. 
Podczas gdy księżniczka A- 
strid wyszła za mąż za króla 
Belgów Leopolda, książę Karo! 
zaczął szukać jakiegoś zajęcia 
i przyjał paeng w wielkim 
sztokholmskim towarzystwie 
ubezpieczeniowym w charakte 
rze agenta. Co najciekawsze 
miał on wielkie powodzenie w 
tej nowej dziedzinie. Jest to 
częściowo zrozumiałe, bo gdy 
do jakiegoś kupca sztokholm- 
skiego lub innego obywatela 
zgłaszał się agent ubezpiecze- 
nowy pochodzący z królew- 
skiej rodziny i proponował pod 
pisane polisy, to klient nie 
mógi odmówić. 

Ślub księcia z hrabiną Rosen, 
która jest kuzynką pierwszej 
zmarłej żony pruskiego premie 
ra Goeringa, odbędzie się w 
Brukseli. Jednym ze świad- 
ów będzie szwagier księcia, 
król Leopold III. Uporczywie 
krąży pogłoska, że król Le- 
opold nada Karolowi Bernadot 
te, który traci tytul książęcy, 
belgi jski tytuł książęcy, 

A więc również i w tym pun 
kcie zbliżają się dzieje miłosne 
księcia Karola do dziejów by 
lego króla Edwarda VIII, któ 
x zrzekł sie korony, dla kobie 
y, a następnie otrzymał tytuł 
księcia Wandeart. z p 
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się 
znacznie od obozu i zaczął szu 
kać pudełka niklowego, które 
zgubił. 

Innym znów razem pudełko 
ccaliło go w Kanadzie, gdzie 
znajdował się na łowach. Pew 
nego dnia doszło do krwawej 
utarczki między nim a złodzie 
jam! pragnącymi przywłasz- 
czyć sobie jego łupy. Podczas 
gdy Craig jednego z przestęp 
ców powalił na ziemię, drugi 
rzucił się na niego i zadał mu 
nożem cios w piersi. Ostrze ze 
ślizgnęło się jednak po niklo- 
wym  pudeiku. 

Podczas wojny światowej, w 


której Craig brał udział jako, 


zwykły żołnierz, został ugodzo 
ny odłamkiem granatu. Szrap- 
nel przedziurawił zewnętrzną 
ściankę pudełka i utkwił mię- 
dzy papierosami tuż przy ser 
cu Craiga. 

Po powrocie do Ameryki, wstą 
pił do policji i tutaj podczas 
walki z gangsterami pudełko 
ocaliło mu życie. 

Na kilka tygodni przed 
śmiercią Craig wyruszył w ło- 
dzi na pełne morze. Wskutek 
wysokiej fali łódź wywróciła 
się, Craig z trudem zdołał do- 
pasa do brzegu, ale jego ni- 
slowe pudełko, które przyno- 
silo mu szczęście, zginęło w mo 
rzu. Craig silnie się tym prze- 
jął, był bowiem święcie przeko 
nany, że strata ta jest bardzo 
złym znakiem. Zaraz po tym 
Craig zachorował i zmarł. 


W stanie Wisconsin, który 
słynie z doskonałych serów 
szwajcarskich rodzimej pro- 
dukcji uważano, że nie można 
się obejść bez królowej sera. 
Szczytowym punktem karna- 
wału sera było obranie królo- 
wej. 

Diadem królowej nie był zro 
biony z sera, tylko z zadruko- 
wanych kawałków papieru, 
które przylłepia się na pudel- 
ka z serem. 

Mieszkanka zaś Nowego Jor 
ku, Florence Cubitt, chciała po 
bić oryginalnością wszystkie te 
królowe i zamierzała obwołać 
się królową nagości, Oświad- 
czyła że pragnie przysłużyć się 
sprawie nudyzmu w ten spo- 
sób, że pewnego dnia zjawi się 
na lotnisku chicagowskim i w 
kosiiumie Ewy zajmie miejsce 
w samolocie, uważając, że za 
ten wyczyn należy się jej ty- 
tuł królowej nudyzmu. 

Ponieważ panna Florence 
Cubitt odpowiednio zareklamo 
wała swe przedsięwzięcie, o- 
znaczonego dnia na lotnisku 
zebrały się nieprzebrane tłu- 
my, które pragnęły ujrzeć to je 
dyne w swoim rodzaju wido- 
wisko. Ale ciekawych czekało 
rozczarowanie, ponieważ przy- 
szła królowa spotkała się z 
gwałtownym oporem lotnika i 
pasażerów, którzy nie pozwoli 
li jej się rozebrać. 

Wzamian za to rezolutna 
dziewczyna udała się do hotelu 
i oświadczyła, że pozwoli się 
sfotografować przez fotogra- 
fów zupełnie nago. Gdy foto- 
grafowie przybyli do niej, za 
stał ją w wannie pełaej poma 
rańczy, z której wysta wala tyl 
ko jej głowa. 


PORADNIA 


„FURTKA" 

Jest Pan jednym z miliona ludzi 
na którvch życie uwzięło się, któ- 
rzy niewiuocznie wplątali się w ja 
kąś matmię z której nie widać wyj- 
ścia. Człowiekowi w takim wypadku 
pozostają dwie ewentualności. Albo 
zebrać się na wielką nadludzką po- 
prostu energię i walczyć, walczyć 
bez przerwy i ustanku z życiem aż 
się w końcu otworzy jakaś „furtka“ 
i azłowiek mcże wy łynąć. Niestety 
jest Pan za bardzo już sterany i zmę 
czony życiem aby na ten nadhia<- 
ki wysiłek się zdobyć, drugiej 
strony opuszczenie dziś rąk znaczy 
kompletną przegraną i rezygnację. 
Dam Panu drogę pośrednią, jedyne 
w tej chwili dla Pana do przyjęcia 
Krzede wszystkim należy stanowczo 
i kategorycznie uporządkować swe 
sprawy rodzinne, gdyż zabiera to 
Panu wszystkie prawie siły potrzeb 
ne do walki z życiem. Potem musi 
Pan zmienić miejsce zamieszkania 
a co za ym idzie cale otoczenie. Po- 
winien przenieść się Pan z Warsza- 
wy do jakiegoś miasta prowincjo- 
nalnego założyć tar. interes w swo- 
'ej specjalności nie zrażając się zu. 

{nic tm, że nie ma Pan kapitału 
obrotowego, Widzę i twerdzę stanow 
czo, że osągnie Pan bardzo zmaczne 

owodzenie materialne. Proszę po 

ilku miesiącach, jeśli Pan zastosu- 
je się do moich rad napisać do mnie. 
„SMUTKA WISKA Z ŻOLIBORZA" 

Mężowi Pani obecnie powodzi si 
bardzo żle, do:tał się w nieodpowie 
nie towarzystwo i zaczął pić. Jest 
pod wpływem pewnej bardzo prze- 
wrotnej kobiety. W roku przyszłym 
mąż do Pani wróci z powrotem a 
Pani przebaczy mu jego przeszłość. 


FRolta Nelsona 


ŻYCIOWA 


Będziecie przez kilka lat żyli znoś- 


nie. 
„BRONIA* 


Widzę w życiu Pani przystojnego 
młodzieńca, niższego urzędnika pań- 
stwowego, który niebawem pozna 
się z Panią, Poprawy materialnej w 
najbliższym czasie ni się Fami 
nie spodziewa. Do loterii nie ma Pa- 
ni specjalnego szczęścia. 


„BIEDNA WDOWA“. 

Twierdzi Pani, że nie zaznała Pa- 
ni jeszcze w życiu szczęścia. Tym- 
czasem widzę nad Panir wielką zmia 
nę na lepsze, nie wiem tylko do- 
kładnie eo to będzie takiego. Źród- 
łem Pani szczęścia będzie prawdo- 
podobnie jedno z dzieci Pani. Po 
winna pani grać na loterii. 


NIESZCZĘŚLIWA BLANKA. 


O Mieczysławie musi Pani jak 
najszybciej za panie za nie z» 
baczy go już Pani nigdy więcej w 
życiu. Początkowo będzie Pani wy- 
dawało się to trudne, ale czas, naj- 
lepszy lekarz, leczy wszystkie rany, 
Pani stosunek do męża ulegnie za- 
sadniczej zmianie. Widzę nad Pa- 
nią w niedalekiej pizyczłości znacz 


ne przykrości i kłopoty, które na 
szczęście będą krótkotrwałe. 


KUPON 


bezpłatnej porady 
życiowej 


RÓLFA NELSONA 


Str. 6 


Aresztowanie 


komunisty 
BIAŁOGRÓD. — Oficjalnie 
komunikują, że został areszto 
wany znany komunista jugo- 
słowiański Adolf Muk, który 
przyby! z polecenia Kominter | 


jest na 4 dni. Tym samym po- 


nu do Jugosławii, celem wer- 
bunku ochotników do wojsk 
rządowych Hiszpanii oraz ce- 
łem organizacji „jaczejek” ko 


munistycznych. 
Jednocześnie z Mukięm, któ 
ry dotychczas nielegalnie 


przebywał zagranicą z fałszy- 
wym paszporiem aresztowano 
szereg wspólników. 
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BUDAPESZT. Włoska para 
królewska w towarzystwie 
księżnicdki Marii przybyła 
wczoraj z rana z rewizytą do 
Budapesztu w odpowiedzi na 
wizytę, którą w roku ub. zlo- 
żył w Rzymie regent Węgier 
Horihy z malżonką. w 

Pobyt włoskiej pary krółew 
skiej w Budapeszcie obliczony 


> Ormio w emag 


ciągiem przybyli 


gierski przy Kwirynale, a tak- 
że szereg dziennikarzy wło- 


skich. 


Na granicy powiłali dostoj- 
nych gości szef domu wojsko- 
| wego regenta oraz poseł wło- 


ski w Budapeszcie. 


| minister 
| spraw zagr. Ciano i poseł wę- 
l 
| 


ETA 


J 
zwiastuje dalsze zbliżenie itaisko-wegierskie 


Pociąg królewski przyszedł 
do Budapesztu o godz. 10 min. 
30 powitany salwami armatni- 
mi. Stolica Węgier zostala 
wspaniale udekorowana flaga- 
mi obu narodów. 

Po przybyciu pociągu wło- 
ska para królewska została 
nadzwyczaj serdecznie powi- 
tana przez regenta Hoórty'ego 


i 


Zamachowtem okazał sie student Szkoły Sztuk Pieknych 


Wczoraj rano rozległa się 
we Włochach pod Warszawą 
silna detonacja. Mieszkańcy 
ulicy Słowackiego usłyszeli 
jednocześnie brzęk tłuczonych 
szyb. Jak się okazało wybuch 
nastąpił w mydlarni Aliera 
Kosa. Po chwili ukazały się 
gęste kłęby gryzącego dymu. 


I 
| 


| 
| 
| 


miot z tlejącym lontem. Do- 
myśl'wszy się w czym rzecz, 
Kos wszczął gwałtowny alarm 
i wszyscy ze sklepu uciekli. 
W tej chwili nastąpiła eks- 
plozja. 

Odłamkiem szkła został ska 
leczony właściciel domu Alek 
sander Młotek, który w tym 
czasie znajdował się przed 


Jak się wyjaśniło do mydla- 
mmi tej przyszedł jakiś młody 
człowiek z teczką kupić l:re- 
piny. Nie jednak n'e kupił i 
wyszedł. Ale że był dziwnie 
zdenerwowany, Kos poszedł | 
za nieznajomym i ujrzał na | two podać nie możemy. 
podłodze leżący jakiś przed- 


zał 


Nazwiska jego narazie, 
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sklepem. Nieznajomego ujęto 
i oddano w ręce policji. Oka- 
się nim student Szkoły 
Sztuk Pięknych w Warszawie. 
ze 
względu na toczące się śledz- 


Zamachowca osadzono w a- 
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reszcie i wszczęto dochodze- 
uległa 


nie. Cała mydlarnia 
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wa, 58-letnia Józefa 


kaniem staruszki. 


Wczoraj znaleziono w krza| i porzucono je. Być może, ra- 
i hunku dokonali rabnusie, któ- 
rzy porzucili iylko te części 
garderoby, które zostały po- 
krwawione. 


kach między Chotomowem 


Jabłonną garderobę zaginio- 
nej, zbroczoną we krwi. Na- 
leży z tego sądzić, że Gera zo- 
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Przed kilku dniami wyszła 
z domu mieszkanka Chotomo- 
Gera i 
| więcej nie wróciła. Rodzina 


| zawiadomiła o zaginięciu po- 
| licję, która zajęła się odszu- 


ki A tak, że Kos pozo- 
stał bez środków, do życia. 


Zagadkowe samobójstwo kobiety 


stała zamordowana. Zwłok za- 
nordowanej dotychczas nie 
znaleziono. 

Policja stanęła przed niela- 
da zagadką, 
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niezrozumiałe 
jest bowiem dlaczego zamor- 
dowaną rozbierano z ubrania 


udapesze; 


i jego małżonkę. Król i regent 
ucałowali się dwukrotnie. Ta 
santo uczyniły królowa i pani 
Horthy. 

Następnie król i regent do* 
konali przeglądu kompani 
honorowej przy dźwiękach o- 
bu hymnów natodowych. 

W salonie recepcyjnym na 
dworcu zostali przedstawieni 
włoskiej parze królewskiej 
premier Daranyi członkowie 
rządu, poslowie Niemiec, Au- 
strii i Jugoslawii, a także licz 
ni dygnitarze cywilni i wojsko 
wi. 

Przed dworcem dostójni go- 
ście byli przedmiotem gorą- 
cych owacyj ze strony wielo- 
tysięcznego tlumu. Włoska pa 
ra królewska przejechała 
przez udekorowane miasto. 
Orszak składał się z 18 powo- 
zów, którym towarzyszyła e- 
skorta bc orowa gwardii. 

Na placu Miusżbliniego bur- 
mistrz Budapesziu złożył kró- 
lewskim gościom hołd w imie- 
niu stolicy. Po przybyciu na 
zamek Krółewski włoska para 
królewska ukazała się na bal- 
komie, przed którym przedefi- 
lowały grupy włościan w ma- 
lowniczych lLostiumach naro- 
dowych. 

Po śniadaniu w ścisłym gro- 
nię krół złożył wieńce na pom 
niku poległych podczas wojny 
światowej żołnierzy węgier- 
skich oraz na włoskim emen- 
tarzu wojskowym,  poczem 
przyjał na audiencji premie- 
ra Daranyi i min. spr. zagr. 
Kanya. A 

Minister Ciano oraz ezłon- 
kowie świty królewskiej byli 
podejmowani śniadaniem 
przez premiera Daranyi. Wie- 
czorem odbędzie się obiad ga- 
lowy na zamku. 
|—— zr..." AERO AP OAFWYEANEZ EE 


Drzwi z powietrza 
dziecinna restauracja 


W Ameryce wypuszczono 
ostatnio nowy typ wagonów 
restauracyjnych, w których w 
dość szczególny sposób rozwią 
zano zagadnienie połączenia 
kuchni z jadalnią. Przy zwyłk- 
iych drzwiach nie można w ża 
den sposób uniknąć, aby zapa- 
chy i gorąco z kuchni nie do- 
stawały się do restauracji. W, 
rowych wagonach rozwiązano 
io zagadnienie w ten sposób, 
że w tym miejscu, gdzie powin 
ny znajdować się drzwi, umie- 
szczono mechaniczny miech po 
iączony z całym systemem rur. 
Dzięki miechowi powietrze 
krąży z dołu na górę i działa 
w tem sposób, że oddziela cał- 
kowicie kuchnię od jadalni. 
Przy tym personel może każ- 
dej chwili z kuchni zaglądać 
do jadalni i wygodnie przecho 
dzić z potrawami przez „po 
wietrzne drzwi”. 

Poza tym w tych dniach o- 
(tworzono w Nowym Jorku re- 
stauraaję dla dzieci, które nie 
mogą jeść wraz z rodzicami. 
Autobusy restauracji przewo- 
żą dzieci z domu do restaura- 
cji. gdzie obsługują je młode 
kelnerki, które posiadają prze 
azkolenie w dziedzinie opieki 
nad dziećmi. Restauracja znaj 
duje się pod kierownictwem 
lekarza. Za specjalną opłatą 
uiszczaną przez rodziców, dzie 
ci mogą po posiłku zostać jesz- 
cze w restauracji, gdzie śpią 
i bawią się. 

„50a GA TEEN 
SKŁADAJCIE OFIARY NA 
FUNDUSZ. 
OBRONY 
MORSKIEJ 
i Konto P. K. O. 30688 


Z polecenia partii do prowokatorki Zaborowskiej, która 
zaproponowała zamordowanie Griina, udał się jeden z 


jowców, Pyłek. Zaborowska ze skruchą opowiedziała o swych 
przeżyciach i zaproponowała, że podejmie się za pośrednie- 
twem Lutka, podkomisarza i zastępcy Griina, wydostać go 
2 gmachu ochrany. Lutek bowiem nienawidzi Griina i chęt- 
aie utopiłby go w łyżce wody. 

Pyłek rozmawiał długo z Zaborowską, która 
wciąż na nowo powtarzała swoją propozycję: 

Lutek ma do niej bezwzględne zaufanie. Lu- 
tek zrobi wszystko. Gotów jest dopomóc jej w 
zgładzeniu Griina. 

Mówiła o tym z taką pewnością w głosie, że 


przekonała Pyłka, iż można przy pomocy Lutka | 


zamordować Griina. 

Następnego dnia jeszcze zdał Pyłek partii do- 
kładne sprawozdanie ze swej rozmowy z Zaborow- 
ską i powiedział: 

— Sądzę, że jej skrucha jest szczera, że na- 
prawdę żałuje tego, co uczyniła. Myślę, że należy 
zgodzić się na jej propozycję, dać jej możność 
zgładzenia Griina... 

Ale większość komitetu partyjnego nie podzie- 
łała opinii Pyłka. Sądzili, że należy jeszcze wypró- 
bować, czy jest naprawdę uczciwa w swych zamia- 
rach. Tymczasem powinien z nią spotykać się ms 
ko sam Pyłek. Jeśli mają wpaść, to niech już tylko 
on padnie ofiarą tego planu... 

Sprawa Zaborowskiej była długo komentowa- 
na. jedni sądzili, że Zaborowską specjalnie przy- 
słano, by dowiedzieć się o zamiarach wydziału bo- 
jowego. 

— Być może — mówili niektórzy — sam Griin 

zysłał Zaborowską i polecił jej w ten sposób wy- 
adać, czy naprawdę zamierzamy go zgładzić... 

Jednakowoż nie zerwano z nią stosunków. Py- 
łek nadal komunikował się z nią, by. zaobserwo- 

wać, jak się ta historia skończy. ; 
' AW małej knajpie na ulicy Dobrej, siedziało 
dwóch złączonych podłością wspólnej zdrady: Mi- 
chałina Zaborowska i Lutek. " 

Zaborowska mówiła w uniesieniu. Wzrok jej 
pałał, mówiła szybko i z przekonaniem: 

— Lutek, czy mam ci opowiadać, co to za be- 
słia z tego Griina? Jest to skorpion, który wsysa 
się w krew ludzką i wypija z młodych ludzi 
wszystkie ich soki życiowe... Co ze mnie uczynił, 
od czasu gdy się dostałam w jego łapy? Czy je- 
stera ta sama, którą znałeś ongi, przed laty? A jak 
ty teraz UTA Daliśmy się nabrać i teraz da- 
jemy się nabierać przez tego drania... Jakież to 
życie zresztą mamy... Ani zadowolenia.. Tylko 
całymi dniami oai przed kulą naszych wla- 
snych towarzyszy... Chyba nie zapominasz o tym, 
że jesteśmy również Polakami... 

— Grün także drży, tak samo, jak i my — od- 
rzekł na to Lutek. « 

— Tak, Griin drży, to niech sobie drży dalej, 
ale an jest draniem... Jest przeiceż bogaty, ma for- 
sy jak lodu, Sam opowiadałeś mi nie tak dawno, 
jak oszukał przy jakiejś tam sprawie... Powiadam 
ci Lutek, jak twoja rodzona siostra mówię c; szcze- 
rze i otwarcie: zerwij raz wreszcie z tą bestią, zęr- 
wij i skończ z takim życiem. To nie życie, to pie- 
kło. Powinniśmy zacząć nowe życie, uczciwe... 

— A Grün co na to? a ; 

— Właśnie o to chodzi, że trzeba się przede 
wszystkim pozbyć tego drania. Po śmierci Griima 
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przyjdzie nasze wyzwolenie. | 

— Ale Boże! — Lutek był bardzo zdenerwowa- 
ny ią rozmową. — Chcesz, żebym utrącił Griina? 
Czy jesteś przy zdrowych zmysłach? W jaki spo- 
sób? Przecież za to samo pójdę na szubienicę... 

— Nie powiedziałam wcale, że ty powinieneś 
pójść na szubienicę, ani że ty masz wykonać wy- 
rok śmierci na Griina — szepnęła w odpowiedzi 
Zaborowska. Zamiast ciebie, wykonają to inni... 

— Inni? A któż są ci inni? 

— Wydział bojowy — zupełnie szeptem powie- 
działa Zaborowska. 

— Co? Partia? 

— No, tak, Partia!.. Chcą go już od dawna 
sprzątnąć, ale ten pies nie wyłazi ze swej budy... 

— Michalina... Ty... — bał się jak gdyby zakoń- 
czyć zdanie. 

— Tak — odpowiedziała zupełnie spokojnie — 
zgłosiłam się z powrotem do wydziału bojowego. 

— Ty? W jaki sposób? — szeroko otworzył 
oczy. 

— Nie pytaj o szczegóły... Nie powiem... Był- 
by już od dawna na tymtym świecie, gdyby uka- 
zał się na światło dzienne, ale wiem, co mu grozi, 
gdyby tylko wysadził głowę... 

— A więc, czego chcesz ode mnie?... — zdener- 
Wg nęd głosem pytał Lutek. 

— Czy ty nie życzysz Griinowi, żeby go szlag 
trafił? Odpowiedz! 

— Powiedziałem ci już od dawna, że gdybym 
wiedział, jak Griin tonie, pchnąłbym go nogą na 
dno... Ale boję się znów wtrącać w sprawy partii. 
To znów niebezpieczne... 

— Nie chcę, żebyś widział się z kimś z partii. 
Nie żądam, żebyś zgładził własnoręcznie Griina... 
Masz zadanie bardzo proste i mało ryzykowne... 
Zaproponuj mu wieczorem spacerek gdzieś nad 
Wisłą, albo w Alejach... Bojowcy będą go tam 
oczekiwać i zabiją... Nikt nie będzie podejrzewał, 
żeś ty to brobił, przeciwnie, wszyscy będą przy- 
puszczać, żeś cudem ocalał... Chodzi więc tylko 
o to, by ten pies wyszedł z nory, a nikt nie może 
go stamtąd wydostać z taką łatwością, jak właś- 
nie ty... 

— Ale zrozum... Iwanow może się połapać. To 
sprytna bestia... 

— W najgorszym wypadku dadzą ci możność 
ucieczki za granicę... 

— Oni mi pomogą uciec? Żartujesz.. Jesteś 
naiwna... Nie wiem, czy przy okazji pozbycia się 
Griina nie wpakują i mnie do głowy kulki... 

— O, nie, mylisz się... Mogę ciebie zapewnić, że 
jeśli ułatwisz zabójstwo Griina, partia gotowa jest 
wybaczyć twoje czyny. Nie będziesz się już potrze- 
bował obawiać zemsty partii. 

Lutek wahał się długi czas, nie mogąc zdecydo- 
wać się. Z jednej strony pragnął bardzo, by Griin 
padł od kuli bojowców, ale obawiał wtrącać się do 
tej sprawy. 

Rozmowa ich trwała jeszcze bardzo długo, aż 
w końcu Lutek przyjął projekt Zaborowskiej. 

— Nie mogę ci przyrzec, kiedy to nastąpi — 
powiedział Lutek. — Porozumiem się z tobą jesz- 
cze w tej sprawie... Zrozum, że muszę to sprytnie 
uczynić, by w nim nie wzbudzić najmniejszego 
podejrzenia... To sprytna bestia. Muszę oczekiwać 
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jakiejs specjalnej okazji, toteż nie mogę z góry 
powiedzieć, którego dnia się stanie. 

— Ale w jaki sposób porozumiemy się w tej 
sprawie? W jaki sposób dowiem się, którego dnia 
o której godzinie Griin wyjdzie... 

— Trudno mi z góry przewidzieć... Musisz być 
ze mną stale w kontakcie... Codziennie powinnaś 
do mnie dzwonić koło godziny pierwszej... Jeżeli 
uzgodnię z nim, że wyjdziemy, wtedy powiem ci 
telefonicznie: umówiłem się z ciotką Wandą — 
przyjeżdża dzisiaj do Warszawy. To będzie nasz 
umówiony znak, że mu-zę się z tobą zobaczyć, by 
podać ci dokładnie, dokąd wychodzę z Griinem... 

— a. 

— Ale stawiam jeszcze jeden warunek, który 
masz zakomunikować partii. 

— Słucham. Cóż to za warunek? 

— Sprzykrzyło mi się już życie w ochranie, 
wśród tych szpiclów. Dłużej nie mogę z nimi wy- 
trzymać... Proszę cię więc. To znaczy chciałby ut... 
Po tym, jak zabiją Griina, chcę, żeby mi dali moż- 
ność rozpoczęcia nowego życia... Chcę raz skoń- 
czyć z tym życiem, w które dałem się wciągnąć... 

— Powiedziałam ci już. Partia da ci możność 
wyjazdu za granicę. Zresztą, o ile mi wiadomo, 
masz trochę zebranych pieniędzy. 

Pożegnali się. Lutek wyszedł pierwszy z knaj- 
py. za nim Zaborowska. Jej wcześnie postarzała 
twarz nabrała znów wyrazu. Łzy radości ukazały 
się w jej oczach. 

Może zacząć od nowa życie, może zmyć hańbę 
swej zdrady? 

Nazajutrz spotkała się z Pyłkiem. Opowiedzia* 
ła mu o wszystkiem, umówiła się, że piątka, która 
ma wykonać wyrok śmierci, powinna być gotowa 
na każde zawołanie. W 

Oczy Zaborowskiej jaśniały radością." 

— Jestem przekonana, że teraz już nie wydo- 
stanie się z naszych rąk — powiedziała. — Ach, 
jakże szczęśliwa jestem, że mogę znów służyć par- 
tii, jakże szczęśliwa będę, gdy dowiem się, że ten 
kat, który mnie do zdrady zmusił — już nie żyje... 

A tymczasem Lutek przejął się swą misją. 
Oczekiwał chwili. gdy będzie mógł wydostać Grii- 
na z Ratusza, tak, by ta bestia nie mogła mieć żad- 
nego podejrzenia. 

Zaproponować po prostu Griinowi, by wyszedł 
na spacer, ma! okazać się bardzo ryzykow- 
nym.,Griin połapaiby się od razu, że Lutek knuje 
przeciw niemu spisek. 

Należy w tym wypadku być bardzo c:trożnym 
i oczekiwać nadarzającej się sposobności... 

Minął tydzień, dwa, trzy. Okazji wciąż nie bv- 
ło, a bojowcy niecierpliwili się. Codziennie byli 
w pogotowiu, codziennie oczekiwali nadejścia wia- 
domości: 

Dzisiaj padnie Griin. Zaborowska codziennie 
telefonowała do Lutka, codziennie otrzymując jed- 
ną i tą samą odpowiedź: 

— Ciotka Wanda jeszcze nie przy jechała, _ 

Aż nareszcie nadszedł długo oczekiwany dzień. 

Lutek i Zaborowska aż zadrżeli z raduści: na- 
reszcie Griin dał się złowić na wędkę. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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JUTRO: „NIESPODZIANKA, 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 


Dziś: „Wesele Figara“ 


REPERTUAR KIN: 


Adria: „Dorożka Nr. 13“. 
Apollo: „Parada miłości“. 
Atlantie: „Ogród Allaha“. 
Bagatela: „Chińskie morza*. 
oraz rewia pt. .,.Śmiech bez końca“. 
Dom żołnierza: „Nie miała baba kło- 
potu“. 
Promień: „Tajemnica starego zamku“ 
Stella: „Ada to nie wypada“. 
Sztuka: Sonata kreutzerowska“. 
Świt: „Ty, co w Ostrej świecisz Bra- 
„mie*. 
Wanda: „Teodora robi karierę“. 
Zorza: „Czarownica”. 


RADIO 


Godz. 7.10 Kilka informacyj; 7.35 
Muzyka poranna z płyt; 13.00 Pieśni 
majowe z Wieży Mariackiej; 14.00 
Lokalne wiadomości gospodarcze; 
14.05 Koncert popularny z płyt; 15.55 
Dokąd jechać w święto? 16.00 Skrzyn- 
ka techniczna; 16.10 Wiadomości z 
dnia; 18.16 Lokalny poradnik sporto- 
wy; 18.20 Polskie pieśni ludowe; 18.45 
Program na dzień następny; 22.45 
Muzyka taneczna z płyt. 


Noeny dyżur aptek: 


Apteka pod Białym Orłem, Rynek 
A-B 45, Apteka ul. Łobzowska 8, 
Pod św. Kingą, ul. Grzegórzecka 9, 
Pod Złotym Lwem, ul. Długa 4, 
Pod Murzynem, ul. Krakowska 19, 
Apteka Bożego Miłosierdzia, Zwierzy- 
niecka 7, 

..Apteka Podgórska, Rynek 9. 
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Krwawy napad rabunkowy 


We wsi Szałanka do domu 
Franciszki Pawliny wtargnęło 2 
uzbrojonych w rewolwery opry- 
szków, którzy zranili uciekającą 
przed nimi gospodynię oraz za- 
strzelili przybyłego na pomoc 
Edwarda Wójcika. 


Za krwawymi bandytami poli 
cja wszczęła energiczny pościg. 
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MATKA PORZUCIŁA TROJE 
DZIECI 


Minko Katarzyna ze Ściejowie 
pow. Kraków, przywiozła do 
Krakowa troje swoich dzieci w 
wieku od 4 do 7 lat i pozostawi- 
ła je bez opieki na ul. Jabłonow- 
skich, sama zaś oddaliła się w 
niewiadomym kierunku. 


Dzieci oddano do żłóbka, a 
za matką wszczęto poszukiwa- 
nia. 


—=(— 


NADUŻYCIA W KANCELARII 
komornika krakowskiego 


W listopadzie 1935 r. proku- 
ratura otrzymała zawiadomie- 
nie, że w kancelarii jednego z 
komorników krakowskich dopu 
szczono się nadużyć. W wyniku 
przeprowadzonych dochodzeń 
stwierdzono, że przyczyną nad- 
użyć była niefachowość owego 
komornika, który w jakiś czas 
później ustąpił ze swego stano- 
wiska. 


Sprawa zakończyła się oskar- 
żeniem trzech urzędników pra- 
cujących w kancelarii komorni- 
ka o nadużycie. 

Wczoraj zasiedli oni na ławie 
oskarżonych w sądzie krakow- 
skim. Dziś zapadnie wyrok. 

—— 


KRONIKA 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Tajemnicze zaginięcie staruszki w Krakowie 


Onegdaj w godzinach wieczor | 
nych udała się na przechadzkę 


lomea Riegelhaupt, lat 60. | 


domym kierunku. Ostatnio za- 


RS Ozon 


MORD PO WYJŚCIU 
Z WIĘZIENIA 


Wczoraj wieczorem na ul. 
Rzeźnickiej we Lwowie dokona- 
no ohydnego morderstwa, będą- 
cego epilogiem porachunków o- 
sobistych w przestępczym świat- 
ku Lwowa. Tło sprawy jest na- 
stępujące: 

Jerzy Kadyło z Hołoska przez 


Na ul. Grodzkiej odeszła od | mieszkała ona przy ul. Józefa16 lat żył w konkubinacie z pew- 


w towarzystwie znajomych Sa- znajomych i udała się w niewia-'L. 18. 


_ Delegacja robotników krak. w ministerstwie 


Delegacja organizacyj robot- 
niczych Krakowa i wojewódz- 
twa krakowskiego udała się do 
min. Opieki społecznej celem 
przedłożenia postulatów robot- 
ników krakowskich. 

Wobec nieobecności p. mini- 
stra Kościałkowskiego, który 
właśnie udał się do Krakowa, 
delegacja odbyła konferencję z 
wiceministrem p. Jastrzębskim, 
oraz dyrektorem departamentu 
p. Klottem i dyrektorem depar- 
tamentu dr. Dyboskim. 

Delegacja przede wszystkim 
omówiła groźne położenie bezro- 
botnych, stwierdzając, że stan 
zatrudnienia na robotach publi- 
cznych jest w roku bieżącym o 
wiele gorszy od zeszłorocznego. 

Następnie dełegacja omówiła 
orzeczenie arbitrażowe w spra- 
wie płac robotników budowla- 
nych w Krakowie i wskazała na 
pokrzywdzenie, zwłaszcza ko- 
biet i młodszej pomocy, których 
płace zostały pozostawione bez 
żadnej podwyżki. 

Delegacja poruszyła sprawę 
nowej procedury przy załatwia- 
niu warunków pracy i płacy do- 
zorców domowych, w związku ` 
iz bliskim wejście w życie usta- | 


lwy o układach zbiorowych pra-! 


Strajk robotników  piekar- 
skich zakrawa na coraz więk- 
szy skandal, gdyż jak już pisa- 
liśmy, pracodawcy, zrzeszeni w 
cechu I. nie chca się zgodzić na 
podpisanie umowy zbiorowej 
na zeszłorocznych warunkach, 
co powoduje zatarg. 
Niewątpliwie i prowokacyjne 
stanowisko właścicieli piekarń 


Na onegdajszej konferencji w 
Inspektoracie Pracy nie doszło 
do porozumienia, ponieważ 
przedstawiciele cechu 1. oświad- 
czyli, że nie mają odpowiednich 
pełnomocnictw. Następną kon- 
ferencję wyznaczono na ponie- 
działek dnia 24 bm. 


cy. Delegacja domagała się, by 
orzeczenia regulujące warunki 
pracy i płacy dozorców domo- 
wych obowiązywały z mocy sa- 
mego prawa, a nie na żądanie 
poszczególnych dozorców domo 
wych. 

W odpowiedzi na przedstawio 
ne postulaty stwierdził p. wice- 
minister Jastrzębski, że sprawa 
zatrudnienia bezrobotnych i po- 
większenia liczby dni pracy sta- 
nowi problem bardzo ciężki ze 
wzgłędów finansowych. 

Sprawa ta w odniesieniu do 
miasta Krakowa zostanie przez 
Rząd zbadana. 

W sprawie podwyżki płac dla 
kobiet i pomocy budowlanej 
młodszej w Krakowie p. dyrek- 
tor Klott wypowiedział się przy- 


Damskie zł. 10.80 
Męskie „ 12.80 
GWARANTOWANE 
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właść. piekarń 


Jak z tego wynika, majstro- 
wie chcą w ten sposób zgnębić 
robotników, przypuszczając, że 
oni wkrótce się załamią, ale 
mistrzowie piekarscy są w błę- 
dzie. Robotnicy wytrwają w: 
strajku aż do chwiil spełnienia 
ich słusznych postulatów. 

A PASEK CHLEBA KWITNIE! 

W związku ze strajkiem ro- 
botników piekarskich, majstro- 
wię, którzy sami wyrabiają pie- 
czywo, podnieśli cenę. chleba. 

Taki sam pasek uprawiają 
piekarze, dowożący pieczywo z 
okolic Krakowa. Dziwne wydaje 
się stanowisko władz, które to- 
lerują paskarskie metody maj- 
strów piekarskich. 


Nadzwyczajna okazja??? 


OBUWIE 


chylnie, a również uznał insty- 
tucję delegatów robotniczych na 


budowach za pożyteczną i ce- 
lówą. 
Wreszcie w sprawie regulo- 


wania warunków pracy i płacy 
dozorców domowych uznał p. 
Klott słuszność postulatów i dał 
przyrzeczenie wyjaśnić okólni- 
kiem do urzędów. Inspekcji Pra- 
cy, iż orzeczenia, ustalające wa- 
runki pracy i płacy dozorców 
domowych, mają od dnia 1-go 
czerwca 1937 r. obowiązywać z 
mocy samego prawa. 

Wobec tego zwracanie się po- 
szczególnych dozorców do właś- 
cicieli nieruchomości © . prze- 
strzeganie cennika płac — jak 
tego wymagała dotychczasowa 
ustawa — stanie się zbyteczne. 


peleca firma 
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aktyki 


Wypiek pieczywa odbywa się 
w warunkach, urągających ele- 
mentarnym zasadom hygieny. 

Powołane czynniki sanitarne 
powinny przeprowadzić skrupu- 
latną lustrację piekarń. 

Nie można bowiem dopuścić 
do tego, aby ludzie chorowali 
po spożyciu pieczywa. Najwyż- 
szy czas skończyć z wyzyskiem 
stosowanym przez majstrów pie 
karskich, którzy wykorzystują 
strajk, zresztą przez nich spowo 
dowany, dla nabicia sobie kab- 


zy. 


Epilog napadu w restauracji krakowskiej 


Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie zasiedli Her- 
man Felczer i Józef Bilig, oskar- 
żeni o to, że dnia 2 września ub. 
roku w restauracji Godzwona 
pobili Jana Jakubika, który sto- 


zaostrzyło sytuację. 
doznając 


czył się ze schodów, 


| 


„Atlantic”, „Adria”, „Swit” 


Zmika de kin: 


„dla Czytelników „Ostatnich 


pęknięcia czaszki, skutkiem cze- 
go zmarł. 

Ponadto zasiedli Andrzej Car 
oskarżony o kradzież 5 zł. na 
szkodę Jakubika oraz Józef 


Z powodu nie zjawienia się 
świadków rozprawę odroczono. 
Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Bobilewicz, oskarżał pro- 


Starzak , oskarżony o fałszywe | kurator dr. Merczyński, bronili 


zeznania na korzyść Billiga. 


Krakowskich” 


Wiadomości 


| Ważna tylko.w dniu 21 maja 1937 
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adw. dr. Kruh i Pfeffer. 
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ną kobietą. Pół roku temu zos- 
tał aresztowany za kradzież, a 
sąd skazał go na 6 miesięcy wię- 
zienia. W czasie pobytu w wię- 
zieniu, kochanka jego zamiesz- 
kała z 32-letnim Ludwikiem Bit- 
lingiem. 

Wczoraj wieczorem  Kadyło, 
który właśnie wyszedł z więzie- 
nia spotkał na ul. Rzeźnickiej 
swoją kochankę w towarzystwie 
Bitlinga. Kiedy na prośbę Kady- 
ły kochanka oświadczyła mu, 
że nie zamierza doń wrócić, 
gdyż kocha Bittlinga, Kadyło 
dobył noża, którym zranił Bitt- 
linga ciężko w brzuch, plecy i 
szyję. Ranny upadł na chodnik, 
a po chwili podniósłszy się z ka- 
łuży krwi, znacząc swą drogę 
czerwonym śladem, dowlókł się 
na ul. Jagiellońską, skąd pogo- 
towie ratunkowe zabrało go do 
szpitala, gdzie zmarł. 

Morderca zbiegł. Policja pro- 
wadzi za nim energiczny pościg. 


WŁAMAŁ SIĘ DO SĄDU, GDYŻ 
CHCIAŁ ROZPOCZĄĆ NOWE 
ŻYCIE 


Wczoraj podaliśmy wiado- 
mość o sensacyjnym włamaniu 
się do biur sędziów śledczych 
w Krakowie. 

W toku przesłuchania zatrzy- 
many na miejscu Bronisław Zię- 
ba wyjaśnił przyczynę włama- 
nia. Podał on, że ostatnio opu- 
ścił więzienie, gdzie odsiedział 
półtora roku. 

Obecnie miał zamiar rozpo- 
cząć nowe życie i dlatego chciał 
zniszczyć akty dotyczące jego 
przeszłości. Jednak zamiar ten 
spełzł na niczym i Zięba powę- 
drował z powrotem do więzie- 
nia. 


KOBIETA POD KOŁAMI 
WOZU 


Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe na ul. Kalwaryjską 
do Reginy Stefanik, łat 83, za- 
mieszkałej w Ochojnie powiat 
Kraków, która tegoż dnia idąc 
do Krakowa została najechana 
przez wóz ceglarski. 

Skutkiem najechania doznała 
ona ogólnych obrażeń na całym 
ciele. Zawezwane pogotowie ra- 
tunkowe przewiozło ją do szpi- 
tala św. Łazarza. Za zbiegłym 
woźnicą prowadzi się poszuki- 
wania. 


WYJAŚNIENIE. 

Onegdaj ukazała się na łamach na- 
szego pisma wyjaśnienie niejakiego 
Parasiewicza, który twierdzi, że nie 
pobił swojej żony oraz że ona cierpi 
na rozstrój nerwowy i była leczona w 
szpitalu dla nerwowo chorych. 

Obecnie Parasiewiczowa twierdzi, 
że powyższe zeznania jej męża są nie- 
prawdziwe. Parasiewicz pobił ją bo- 
wiem ciężko pogrzebaczem i podobne 
sceny powtarzały się często. 


NA KRAKOWSKIM BRUKU 


Policja krakowska aresztowa- 
ła Małotę Henryka, lat 35, za- 
mieszkałego w Krakowie przy 
ul. Rabina Meiselsa 6 i Cichonia 


Franciszka, lat 24, zamieszkałe- 


go przy ul. Krakowskiej 7 — 
obaj za systematyczną kradzież 
towarów bławatnych ze sklepu 
Reisfeld Bronisławy przy ul. 
Krakowskiej 7. 
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Drukarnia „Monopol“, Kraków, ul. 


